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			Luisowi „Luigiemu” Maslucan-Grabowskiemu,
wszystkim szalonym fanom serii „Orzeł Biały”,
niezmordowanym ekipom tworzącym 
niezapomniane Orle Wioski na Pyrkonach
oraz
Magdalenie „Ithilnar” Stawniak i Bogumiłowi Stawniakowi, dzięki którym powieść zyskała drugie dno
dedykuję

		


		
			

			Opisane w tej powieści eksperymenty naukowe są literacką fikcją i autor stanowczo odradza przeprowadzanie ich w domowych, niekontrolowanych warunkach.

			 

			+ autor chciałby dodać, że ma najfajniejszą córkę na świecie, nawet tym fikcyjnym.
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			Przy­kry­ta ko­łdrą do pier­si sie­rżant Jo­an­na „Ka­li­na” Ma­lik sie­dzia­ła opar­ta o po­dusz­kę na łó­żku ma­jo­ra Ser­giu­sza Orłow­skie­go, tuż obok nie­go, i tak jak prze­ło­żo­ny, pa­trzy­ła w gwiaz­dy, któ­rych świa­tło wpa­da­ło do po­miesz­cze­nia ra­zem z gęstą ksi­ęży­co­wą stru­gą.

			– Po co nas tu skie­ro­wa­li, Serż? – spy­ta­ła ci­cho, za­ci­ąga­jąc się skrętem. 

			Po­da­ła krzy­wy pa­pie­ros ma­jo­ro­wi.

			– „Coś się dzie­je na po­łud­niu”, cy­tu­jąc kró­la – od­pa­rł Orłow­ski.

			Jo­an­na stuk­nęła go łok­ciem w mu­sku­lar­ne ra­mię.

			– Dla­te­go wy­sła­no nas do Ty­la­wy? Gdzie psy szcze­ka­ją du­pa­mi? Po­pro­szę o wer­sję nie­ofi­cjal­ną.

			Orłow­ski wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– Nie wiem.

			– Ale się do­my­ślasz.

			Ser­giusz wci­ągnął w płu­ca haust dymu, za­trzy­mał go na wde­chu, przez chwi­lę roz­ko­szo­wał się ła­sko­ta­niem w płu­cach i wy­dmuch­nął no­sem siną smu­gę. Od­dał jej skręta.

			– Tak.

			– To ma zwi­ązek z osa­dą „Zet”, praw­da?

			Po­ki­wał gło­wą.

			– Ci na­jem­ni­cy… – ci­ągnęła Ka­li­na – …oni nie mogą się wy­rwać?

			– To nie na­sza spra­wa. Ofe­ro­wa­li­śmy po­moc. Nie chcie­li. Zna­li ry­zy­ko, po­szli, wdep­nęli.

			– Nie po­win­ni­śmy ich ra­to­wać?

			Orłow­ski spoj­rzał na nią spo­koj­nie.

			– Wy­da­ła­byś roz­kaz wy­sła­nia re­gu­lar­ne­go woj­ska, po­bie­ra­jące­go nor­mal­ny żołd, żeby ra­to­wa­ło lu­dzi, któ­rzy od­rzu­ci­li pro­po­zy­cję wspó­łpra­cy, bo chcie­li ukryć swo­je szem­ra­ne in­te­re­sy? Oni tam po­je­cha­li z po­wo­du mi­lio­nów, któ­re mie­li za­ro­bić. Dla­te­go pod­jęli kosz­mar­ne ry­zy­ko. Stań się na chwi­lę pa­nią ge­ne­rał i wy­daj roz­kaz: „Ra­tuj­cie mi­lio­ne­rów wspó­łpra­cu­jących z mul­ti­mi­lio­ne­ra­mi, któ­rym nie chce się wy­su­płać gro­sza, żeby ich ra­to­wać, i któ­rzy ukry­wa­ją swo­ją to­żsa­mo­ść. W trak­cie ope­ra­cji część z was zgi­nie, być może wi­ęk­szo­ść, ale bio­rę to ry­zy­ko na pie­rś”. Zro­bi­ła­byś to?

			Jo­an­na po­kręci­ła gło­wą w za­my­śle­niu i wci­ągnęła dym.

			Przez chwi­lę mil­cza­ła.

			– Inni na­jem­ni­cy or­ga­ni­zu­ją już ak­cję, praw­da? W Bar­win­ku? Czy gdzieś in­dziej?

			– Tak czy owak nie ci, któ­rzy wy­sła­li tych lu­dzi.

			Orłow­ski po­pra­wił się na łó­żku, ale że po­czuł na­głą nie­wy­go­dę, czy może przy­mus wy­pro­sto­wa­nia ko­ści, wstał i pod­sze­dł do okna, nagi. Był dzie­wi­ęt­na­sty wrze­śnia i dość cie­pło. Uchy­lo­ne okno wpusz­cza­ło do po­miesz­cze­nia za­pach ziół i sko­szo­nej tra­wy. 

			– Pa­nie ma­jo­rze, ktoś pana może zo­ba­czyć – za­żar­to­wa­ła Ka­li­na, po­dzi­wia­jąc umi­ęśnio­ną syl­wet­kę swo­je­go mężczy­zny.

			Na­gle na jej twa­rzy po­ło­żył się cień.

			– Serż?

			Orłow­ski roz­po­znał ten ton. Nie lu­bił go. Znał jego przy­czy­nę.

			– Tak?

			– Czy ty… z nią…

			Ma­jor spoj­rzał na Jo­an­nę i wci­ągnął po­wie­trze głębo­ko w płu­ca. Na­wet gdy­by on… z po­rucz­nik Anną „Gol­lum­ką” Pod­gór­ską, na­wet gdy­by… dżen­tel­me­no­wi nie wy­pa­da­ło mó­wić ani że tak, ani że nie.

			Jo­an­na sta­ra­ła się wy­czy­tać od­po­wie­dź z jego twa­rzy. W ko­ńcu uzna­ła, że ob­li­cze mężczy­zny nie jest na tyle na­pi­ęte, by skry­wać nie­przy­jem­ną praw­dę. Więc z Pod­gór­ską jesz­cze nie… Mimo to coś mi­ędzy nimi iskrzy­ło. I było to dla Jo­an­ny nad wy­raz bo­le­sne.

			– Serż… – szep­nęła tak mi­ęk­ko, jak tyl­ko po­tra­fi­ła.

			Spoj­rzał na nią. Jego sza­re oczy, prze­świe­tlo­ne bla­skiem ksi­ęży­ca, wy­da­wa­ły się nie­na­tu­ral­nie ja­sne. Jego twarz sko­ja­rzy­ła jej się z upio­rem, marą po­dob­ną do du­chów zma­rłych, któ­rych wi­dzie­li pod­czas Wiel­kiej Wschod­niej In­wa­zji. Prze­stra­szy­ła się.

			– Serż… – po­wtó­rzy­ła drżącym gło­sem. – Ko­cha­ny… Wiesz, że będziesz mu­siał wy­brać? Praw­da? Ja nie mo­gła­bym…

			Ma­jor pod­nió­sł dłoń.

			Wie­dział. ■
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			Zda­nia hi­sto­ry­ków są po­dzie­lo­ne. Jed­ni twier­dzą, że dwu­dzie­ste­go wrześ­nia roku 2057 o go­dzi­nie szó­stej rano, gdy ma­jor Ser­giusz Orłow­ski, wstaw­szy z pu­ste­go już łó­żka znaj­du­jące­go się w bu­dyn­ku ko­szar w Ty­la­wie, sio­le po­ło­żo­nym cir­ca czte­ry ki­lo­me­try w li­nii pro­stej na pó­łnoc od Bar­win­ka po­sa­do­wio­ne­go tuż przy kar­pac­kiej gra­ni­cy Twier­dzy Pol­ska, otrzy­mał ese­mes od ge­ne­ra­ła Ro­ber­ta „Wie­dźmi­na” Wo­źnia­ka brzmi­ący: „Skon­tak­tuj się. Szyb­ko”, sap­nął tyl­ko, po­ki­wał gło­wą, za­ło­żył buty i wy­bie­gł na plac ma­szy­no­wy, bo tam był lep­szy za­si­ęg sie­ci ko­mór­ko­wej.

			Inni twier­dzą, że za­nim to zro­bił, za­klął szpet­nie, roz­gląda­jąc się bez­rad­nie po po­miesz­cze­niu, jak­by w po­szu­ki­wa­niu sie­rżant „Ka­li­ny” Ma­lik, a bli­zny zna­czące oba jego po­licz­ki po­czer­wie­nia­ły, jak zresz­tą cała jego szpet­na twarz. 

			Za­cha­riasz Smęt­ny, hi­sto­ryk, jak wie­my, ra­czej al­ter­na­tyw­ny, skła­nia się ku prze­ko­na­niu, że ow­szem, Orłow­ski po­ki­wał gło­wą, lecz nie roz­gląda­jąc się za nie­obec­ną ko­chan­ką, lecz zer­ka­jąc na le­żący na sto­le pad, któ­ry, po do­tkni­ęciu twar­dym pal­cem, wy­świe­tlił głów­ną stro­nę po­ran­ne­go wy­da­nia „Dzien­ni­ka Po­łu­dnio­we­go”, gdzie wid­niał wy­wiad ze spe­cem od „dia­lek­ty­ki or­czych na­cji”, twier­dzącym po­nad wszel­ką wąt­pli­wo­ść, że Schmi­dzil­la pod­czas swo­jej mi­gra­cji po­wta­rzał sło­wa „dupa sra­ka, bura suka” oraz od cza­su do cza­su „kupa mi­strza”. Zresz­tą tak był za­ty­tu­ło­wa­ny ar­ty­kuł: „DUPA SRA­KA, BURA SUKA, KUPA MI­STRZA, czy­li sa­kral­ne prze­sła­nie Schmi­dzil­li. Wy­wiad z pro­fe­so­rem Mi­ło­szem Ka­spro­wi­czem”. Orłow­ski skrzy­wił się, nie lu­bił bo­wiem nie­po­twier­dzo­nych hi­po­tez. Klik­nął iko­nę „Gło­su Twier­dzy”. Pad wy­świe­tlił prze­gląda­ną po­przed­nie­go dnia stro­nę z ar­ty­ku­łem „Kto zbez­cze­ścił grób Aloj­ze­go Ka­czu­chy? Ciąg dal­szy śledz­twa”. Tekst opo­wia­dał o do­cho­dze­niu w spra­wie nie­le­gal­nej eks­hu­ma­cji cia­ła by­łe­go dyk­ta­to­ra, któ­ra mia­ła miej­sce mie­si­ąc temu. Kto to zro­bił? Dla­cze­go? Po co? Z tego go­ścia pra­wie nic nie zo­sta­ło. Ar­ty­kuł wspo­mi­nał o eks­hu­ma­cjach dwóch in­nych przy­du­pa­sów Ka­czu­chy, ale, po­dob­nie jak w przy­pad­ku tej pierw­szej, or­ga­ny ści­ga­nia nie mia­ły jesz­cze tro­pu i w su­mie cały tekst spro­wa­dzał się do kon­klu­zji, że „Cień Ka­czu­chy” wci­ąż wisi nad Twier­dzą i nie na­le­ży sądzić, iż spo­kój osi­ągni­ęty za pa­no­wa­nia Ły­żwy jest sta­nem per­ma­nent­nym. Orłow­ski skrzy­wił się jesz­cze pa­skud­niej niż po otrzy­ma­niu ese­me­sa. Nie po­do­bał mu się tekst, bo pod­ko­py­wał mo­ra­le na­ro­du. Klik­nął pierw­szą stro­nę ga­ze­ty i ob­raz się odświe­żył. Dużą po­wierzch­nię ar­ty­ku­łu okra­szo­ne­go po­tężnym na­głów­kiem zdo­bi­ło nie­wy­ra­źne zdjęcie na­jem­ni­ka tor­tu­ro­wa­ne­go w wy­szu­ka­ny spo­sób: mężczy­zna miał roz­ci­ęty brzuch, jego je­li­ta zaś zo­sta­ły wy­wle­czo­ne i po­roz­wie­sza­ne na ko­łkach. Ma­jo­ro­wi za­schło w ustach. Ty­tuł brzmiał: „Łu­kasz Szczy­gło, li­der gru­py Cho­bo­łd, poj­ma­ny! Czy ktoś im po­mo­że?! Nie­ofi­cjal­ne źró­dła po­twier­dza­ją: król pod­jął de­cy­zję!”.

			We­dług Smęt­ne­go do­pie­ro wte­dy Orłow­ski wark­nął:

			– Kur­wa. Wie­dzia­łem.

			I rze­czy­wi­ście wy­bie­gł na plac ma­szy­no­wy, szu­ka­jąc za­si­ęgu dla ko­mór­ki.

			– Je­stem, ge­ne­ra­le – ode­zwał się, sły­sząc po­wi­ta­nie zwierzch­ni­ka.

			– Nie­re­gu­la­mi­no­wo, ale wy­ba­czam – mruk­nął jo­wial­nie Wie­dźmin. – Wpad­nie­cie, ma­jo­rze?

			Orłow­ski ro­zej­rzał się bez­rad­nie. Ota­cza­ły go bu­dyn­ki gra­nicz­ne­go gar­ni­zo­nu, ma­szy­ny na­le­żące do ba­ta­lio­nu „Orzeł Bia­ły”, w od­da­li bie­li­ły się za­bu­do­wa­nia Ty­la­wy, ogól­nie wia­ło folk­lo­rem i ra­czej pust­ką.

			– Do­kąd mam wpa­ść, ge­ne­ra­le? Gdzie pan jest? 

			Tu Orłow­ski spo­dzie­wał się od­po­wie­dzi ró­żnych: że ge­ne­rał prze­by­wa na fron­cie za­chod­nim, wschod­nim, nad mo­rzem (plot­ki o po­ja­wie­niu się or­ków skan­dy­naw­skich nie były le­gen­dą miej­ską – i tak, mia­ły rogi, ale nie na he­łmach, to zresz­tą dłu­ższa hi­sto­ria, więc na ra­zie ją zo­staw­my) czy w in­nym Kra­ko­wie, na pew­no jed­nak przy­wód­ca Orłów nie spo­dzie­wał się usły­szeć:

			– W kan­ty­nie, ma­jo­rze. Wi­dzę was przez okno. Wpad­nij­cie, pro­szę.

			– Ta­jest – chark­nął Ser­giusz i po­bie­gł do bu­dyn­ku. 

			Gdy się zbli­żał, do­strze­gł za sza­ra­wą szy­bą ma­cha­jące­go do nie­go, uśmiech­ni­ęte­go zwierzch­ni­ka. Kro­ni­ka­rze twier­dzą, że w ko­la­nie ma­jo­ra coś strzyk­nęło. Mężczy­zna za­to­czył się, za­klął na ko­ńczy­nę i skon­sta­to­wał, że gór­skie po­wie­trze ow­szem, może i jest zdro­we, ale wrze­śnio­wa wil­goć już na pew­no nie.

			Mi­ja­jąc róg bu­dyn­ku, do­strze­gł strze­gących we­jścia dwóch po­tężnych gwar­dzi­stów kró­lew­skich i zdzi­wił się nie­po­mier­nie, bo ge­ne­rał ni­g­dy nie wy­ma­gał ta­kiej ochro­ny. Rzu­cił okiem na par­king znaj­du­jący się po dru­giej stro­nie bu­dyn­ku i zdu­miał się jesz­cze bar­dziej, wi­dząc pan­cer­ne kró­lew­skie bry­ki. Przyj­rzał się swo­jej blu­zie, upew­nił, że nie jest po­pla­mio­na, ob­ci­ągnął ją, wy­rów­nu­jąc zmarszcz­ki ma­te­ria­łu, po­pra­wił ma­ri­ne­skę na gło­wie i, od­po­wia­da­jąc na sa­lu­ty gwar­dzi­stów, wsze­dł do kan­ty­ny.

			– No – po­wie­dział ge­ne­rał, gdy Orłow­ski wpa­ro­wał do po­miesz­cze­nia.

			Bar był pu­sty, to zna­czy nie było bar­ma­na ani kel­ne­rek. 

			Prze­by­wa­li tam za to król Ju­styn Ły­żwa, Ra­do­sław Kot (na­czel­ny pro­pa­gan­dzi­sta Twier­dzy), Mag­da­le­na Staw­niak, czy­li głów­na bi­blio­te­kar­ka Pa­ła­cu, obok niej (ubra­ny jak ona w lnia­ne, lecz gar­ni­tu­ro­po­dob­ne sza­ty) miło uśmiech­ni­ęty bro­dacz, któ­re­go Orłow­ski nie znał, da­lej dok­to­rzy Halsz­ka Wy­soc­ka i Ma­ciej Ma­tu­szew­ski, ka­płan Wi­te­lon Ja­bło­ński z mło­dym ako­li­tą u boku, Wi­ka­ry Ar­ka­dy Saul­ski, bła­zen Ka­ta­rzy­na Ra­kow­ska, a wszy­scy stro­pie­ni (na­wet bła­zen), sku­pie­ni i pa­trzący na Orłow­skie­go jak na Anio­ła Ze­msty czy in­ne­go Awen­dże­ra. Gdy zła­pał dru­gi od­dech, zo­rien­to­wał się, że u bo­ków kró­la stoi dwóch ubra­nych w czar­ne mun­du­ry bro­da­tych dra­bów. Je­den dźwi­gał na ple­cach dłu­gi miecz, a dru­gi sza­blę. Ich uda ob­ci­ąża­ły ka­bu­ry tego sa­me­go ko­lo­ru co mun­du­ry, dźwi­ga­jące Visy z wy­tło­czo­nym srebr­nym krzy­żem na zam­kach. „Ro­bo­ta Saul­skie­go”, po­my­ślał.

			– Kró­lu – za­sa­lu­to­wał do czap­ki.

			Ju­styn le­d­wie za­uwa­żal­nie ski­nął łysą, moc­ną gło­wą.

			– Ma­jo­rze.

			Orłow­ski zo­rien­to­wał się po mi­nie mo­nar­chy, że je­śli cho­dzi o kon­we­nan­se, to by było na tyle. Wie­dzio­ny tak­tycz­nym na­wy­kiem, omió­tł wzro­kiem po­miesz­cze­nie i znaj­du­jących się w nim lu­dzi. Wszy­scy sta­li wo­kół po­łączo­nych sto­łów, na któ­rych le­ża­ła wiel­ka mapa i spo­rych roz­mia­rów pad tak­tycz­ny. O stół opie­rał się jesz­cze je­den czło­wiek, na któ­re­go Orłow­ski w pierw­szym mo­men­cie nie zwró­cił uwa­gi, być może dla­te­go, że ja­ki­mś cu­dem dzi­ęki ma­sko­wa­niu mun­du­ru wta­piał się w oto­cze­nie. Był to po­tężnie zbu­do­wa­ny mężczy­zna w ran­dze ma­jo­ra, za­ro­śni­ęty, o gru­bych war­gach, moc­nej żu­chwie i za­czep­nym spoj­rze­niu. Ser­giusz zmru­żył oczy, by od­czy­tać na­szyw­kę znaj­du­jącą się nad pra­wą pier­sio­wą kie­sze­nią.

			„To­kar­ski”.

			– Kawy? – za­py­tał ge­ne­rał Wo­źniak, wska­zu­jąc po­lo­wy ter­mos sto­jący na sto­le. – Pan, ma­jo­rze, przed śnia­da­niem?

			Orłow­ski po­my­ślał tęsk­nie o Jo­an­nie „Ka­li­nie” Ma­lik tu­dzież An­nie „Gol­lum­ce” Pod­gór­skiej, któ­re za­pew­ne będą zdzi­wio­ne, kon­sta­tu­jąc, że śnia­dać dzi­siaj będą w in­nym bu­dyn­ku i bez jego to­wa­rzy­stwa. Prze­łk­nął śli­nę i po­dzi­ęko­wał, przyj­mu­jąc z rąk Ra­do­sła­wa Kota go­rący ku­bek z pach­nącą zbo­żów­ką.

			– Nie zna­cie się – pod­jął ge­ne­rał, wska­zu­jąc To­kar­skie­go. – To ma­jor To­masz To­kar­ski, do­wód­ca naj­lep­sze­go CSAR-u w Twier­dzy. Wie­cie, czym jest CSAR? 

			Orłow­ski spoj­rzał na ge­ne­ra­ła, spraw­dza­jąc, czy z nie­go kpi. Je­śli py­ta­łby po­wa­żnie, świad­czy­ło­by to o zbyt du­żej ilo­ści ma­sła w jego die­cie. Po­tem zer­k­nął na kró­la, ale ten zda­wał się nie­obec­ny, po­grążo­ny w my­ślach, po­nu­ry. 

			Ser­giusz oczy­wi­ście wie­dział, czym jest CSAR. Skrót ozna­czał Com­bat Se­arch And Re­scue, był po­zo­sta­ło­ścią po cy­wi­li­zo­wa­nej prze­szło­ści Twier­dzy, cza­sach przed Ko­lap­sem, i ozna­czał bo­jo­we od­zy­ski­wa­nie per­so­ne­lu. 

			W tym mo­men­cie ma­jor już ro­zu­miał, po co zo­stał we­zwa­ny. Miał ocho­tę ci­snąć kub­kiem w podło­gę i krzyk­nąć: „Pier­dol­cie się, nie bio­rę w tym udzia­łu!”. Ale po­wstrzy­mał się i, prze­ło­żyw­szy na­czy­nie ze zbo­żów­ką do le­wi­cy, uści­snął ma­jo­ro­wi dłoń twar­dą jak ka­mień, a że sam w tym mo­men­cie był wzbu­rzo­ny, ze­tkni­ęcie się jego pra­wi­cy z dy­stal­nym frag­men­tem ra­mie­nia To­kar­skie­go przy­po­mi­na­ło zwar­cie się dwóch ima­deł.

			– Orłow­ski – wark­nął.

			– To­kar­ski – od­po­wie­dział tam­ten dud­ni­ącym ba­sem. – Dużo o was sły­sza­łem, ma­jo­rze.

			– A ja o was nie­du­żo – od­pa­rł Ser­giusz, mia­żdżąc pal­ce To­kar­skie­mu i przyj­mu­jąc z ma­so­chi­stycz­ną przy­jem­no­ścią, że tam­ten od­wza­jem­nia się tym sa­mym.

			– Prze­sta­ńcie już, do­brze? – uśmiech­nął się jo­wial­nie Wie­dźmin. – Po­trze­bu­je­cie i pal­ców, i dło­ni.

			Orłow­ski po­lu­zo­wał chwyt, a To­kar­ski, mru­gnąw­szy do nie­go, jak­by za­lot­nie czy może fi­lu­ter­nie, ta­kże otwo­rzył dłoń. Ser­giusz spoj­rzał na nie­go jesz­cze raz, nie będąc pew­nym, co ozna­cza­ło to spoj­rze­nie. „Czy wła­śnie roz­po­czął się ja­kiś flirt?”, ode­zwa­ła się myśl w jego gło­wie, gdy ge­ne­rał stuk­nął w wy­świe­tlacz tak­tycz­ne­go pada, po­ka­zu­jąc to, co do­wód­ca „Orła Bia­łe­go” (we­dług Za­cha­ria­sza Smęt­ne­go) wi­dział już rano w po­ran­nym wy­da­niu „Gło­su Twier­dzy”. Zdjęcie przy­wód­cy gru­py Cho­bo­łd, Łu­ka­sza Szczy­gły, po­tężne­go bro­da­cza przy­wi­ąza­ne­go ła­ńcu­cha­mi do wbi­te­go w zie­mię pala (co nie bez zna­cze­nia: ja­ki­mś cu­dem sto­jące­go na wła­snych no­gach), z brzu­chem roz­pru­tym i je­li­ta­mi wy­wle­czo­ny­mi na parę me­trów oraz roz­wie­szo­ny­mi na ko­łkach. Wi­dok był kosz­mar­ny i przy­wo­dził na myśl naj­bar­dziej prze­ra­ża­jące hor­ro­ry.

			– Wie­cie, co się dzie­je, ma­jo­rze? – za­ga­ił Wie­dźmin.

			Orłow­ski chrząk­nął, bo na wi­dok tor­tu­ro­wa­ne­go czło­wie­ka za­schło mu w gar­dle.

			– Ban­da pa­ta­ła­chów dała się zła­pać, ge­ne­ra­le.

			– Tak.

			– I, z ca­łym sza­cun­kiem… – Orzeł stuk­nął w pad twar­dym pal­cem – …dla ich od­wa­gi, dziel­no­ści… cier­pie­nia i pie­ni­ędzy, któ­re za to mie­li do­stać, nic nam do tego. Pro­po­no­wa­li­śmy po­moc w wy­pra­wie i bu­do­wie osa­dy „Zet”. Or­ga­ni­za­to­rzy ca­łe­go przed­si­ęw­zi­ęcia, że ich tak na­zwę, od­mó­wi­li, i to ka­te­go­rycz­nie. Mu­sie­li mieć ku temu po­wa­żne po­wo­dy, nie­praw­daż? Te­raz znik­nęli, jak­by w ogó­le ich nie było. Sami po­win­ni ich ra­to­wać. Sko­ro jed­nak się nie kwa­pią…

			Ge­ne­rał spo­dzie­wał się ta­kiej od­po­wie­dzi. Kiw­nął dło­nią do Ra­do­sła­wa Kota. Ten, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, zdążył już na­bić ty­to­niem faj­kę i ją roz­ża­rzyć. Pod­sze­dł do pada, klik­nął znaj­du­jący się u pod­sta­wy ekra­nu fol­der i do­tknął iko­ny jed­ne­go z pli­ków fil­mo­wych. Przed ocza­mi ze­bra­nych roz­wi­nęła się sce­na przed­sta­wia­ja­ca ma­sze­ru­jący uli­ca­mi Bar­win­ka tłum z trans­pa­ren­ta­mi, na któ­rych wy­ma­lo­wa­no ha­sła „Uwol­nić ich!”, „Twier­dza ma krew na rękach!” „To nasi ro­da­cy!” i tak da­lej. De­mon­stran­ci skan­do­wa­li: 

			– Ra­tuj­cie ich! Ra­tuj­cie ich! Ra­tuj­cie ich!

			Kot wy­ci­szył od­gło­sy fil­mu, cmok­nął, wy­sy­sa­jąc z faj­ki dym, i po­wie­dział ci­chym, mszy­stym gło­sem:

			– Jak wie­cie, ma­jo­rze, spra­wa zo­sta­ła roz­dmu­cha­na przez ro­dzi­ny tych na­jem­ni­ków. Nie po­ma­ga­ją też fil­mow­cy re­ali­zu­jący film rze­ko­mo do­ku­men­tal­ny…

			– Mamy le­cieć, ra­to­wać tych cy­wi­li, bo tak każe opi­nia pu­blicz­na? – syk­nął Ser­giusz. – To ab­surd! Nie my zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy tę wy­pra­wę. Ra­tun­kiem po­win­ni za­jąć się ci, któ­rzy opła­ci­li całe przed­si­ęw­zi­ęcie! Nie wi­dzi pan, że ktoś pró­bu­je się nami wy­słu­gi­wać, wci­ąga­jąc w to tak zwa­ną „opi­nię pu­blicz­ną”? Prze­cież to ste­ro­wa­na spra­wa!

			– To coś wi­ęcej – ode­zwał się bro­dacz sto­jący obok Mag­da­le­ny Staw­niak.

			– Wy jesz­cze się nie zna­cie – rzu­cił ge­ne­rał. – Ma­jo­rze, niech pan po­zna Bo­gu­mi­ła Staw­nia­ka, męża pani Mag­da­le­ny, czło­wie­ka od…

			Ge­ne­rał spoj­rzał czuj­nie na kró­la. Ten po­wo­li ski­nął gło­wą.

			– …Czło­wie­ka od… in­fil­tra­cji.

			– Od cze­go? – do­py­tał Orłow­ski.

			– Na­zy­wa­my go… „Mi­tycz­nym” – uzu­pe­łnił Wie­dźmin.

			– To zna­czy?

			– To zna­czy, że nie ist­nie­ję – od­pa­rł Mi­tycz­ny, wci­ąż cie­pło się uśmie­cha­jąc. 

			Zbli­żył się do kra­wędzi sto­łu i wy­chy­lił nad nim, by po­dać Orłow­skie­mu rękę.

			Dłoń Mi­tycz­ne­go była su­cha, mi­ęk­ka i sil­na jed­no­cze­śnie. Do­wód­cy Orłów sko­ja­rzy­ła się z siłą węża: stwo­rze­nia ak­sa­mit­ne­go, gład­kie­go i w su­mie mi­łe­go, ale ta­kże śmier­tel­nie nie­bez­pie­cze­ne­go.

			– Bo­gu­mił – po­wie­dział ba­ry­to­nem. – Ale może być też Mi­tycz­ny.

			– Ser­giusz.

			Gdy Staw­niak się od­chy­lił i, ku zdziw­nie­niu Orłow­skie­go, otrze­pał dło­nie, wska­zał na wy­świel­ta­ny za­pętlo­ny film.

			– Pa­mi­ęta­cie, ma­jo­rze, że jed­nym z wa­szych za­dań pod­czas ope­ra­cji „Wil­no” było zba­da­nie, dla­cze­go lu­dzie gar­ną się częściej do na­jem­ni­ków czy COP-u niż do woj­ska.

			– Tak.

			– Wy­szło wam, że przy­czy­ną jest wol­no­ść, mó­wi­ąc naj­pro­ściej. Na­jem­ni­cy trzy­ma­ją się wła­snych wa­tah, idą tam, gdzie chcą, ro­bią, co im przyj­dzie do gło­wy, nie są roz­dzie­la­ni na siłę, jak to się dzie­je w woj­sku…

			– Ta­kie były ob­ser­wa­cje.

			– Do­brą ro­bo­tę, je­śli mogę tak po­wie­dzieć, zro­bi­ła wa­sza ak­cja na wscho­dzie. Spo­śród wo­jów zgi­nął tyl­ko je­den czło­wiek, ma­jor Bia­ły zwa­ny „Kulą”. Na­jem­ni­ków po­le­gło po­nad trzy­dzie­stu. Łu­kasz Szczy­gło sam w wy­wia­dzie przy­znał, że wy­szko­le­nie i sprzęt re­gu­lar­nych żo­łnie­rzy prze­wy­ższa­ją umie­jęt­no­ści wol­nych strzel­ców. Spo­wo­do­wa­ło to krót­ki za­strzyk zgło­szeń do ar­mii.

			– Tak.

			Mi­tycz­ny zmarsz­czył czo­ło.

			– Jak ra­czył był po­wie­dzieć pan ge­ne­rał… je­stem czło­wie­kiem od in­fil­tra­cji. Trzy­mam lu­dzi w bar­dzo wie­lu śro­do­wi­skach. I do­sze­dłem do wnio­sku, że fakt gar­ni­ęcia się cy­wi­li do na­jem­ni­ków i COP-u ma jesz­cze jed­ną przy­czy­nę, dość istot­ną. 

			– Czy­li?

			Mi­tycz­ny spoj­rzał uwa­żnie na ma­jo­ra spod gęstych brwi.

			– Do­cho­dzi do roz­war­stwie­nia, pa­nie ma­jo­rze.

			– Cze­go?

			– Eli­tar­ne woj­sko, no­men omen mi­tycz­ni woje pa­no­szący się w gar­ni­zo­no­wych mia­stach ze swo­imi in­sy­gnia­mi, mun­du­ra­mi, pu­szący się, że na­le­żą do wy­ższych sfer, bo są po­wi­ąza­ni z kró­lem, któ­ry ta­kże jest żo­łnie­rzem, w do­dat­ku PO­LOM-em, czy­li Grun­mo­rem – Mi­tycz­ny spoj­rzał czuj­nie na Ju­sty­na, ale ten po­zo­stał nie­wzru­szo­ny. – Nie wiem, czy za­uwa­żył pan, ma­jo­rze, ale nasz kraj stał się pa­ństwem woj­sko­wym. Sam król ma­wia, że „w Twier­dzy ka­żdy jest żo­łnie­rzem”.

			– Zga­dzam się z tym – od­pa­rł Orłow­ski.

			Bo­gu­mił po­ki­wał smut­no gło­wą.

			– To my­śle­nie lu­dzi fron­tu i lu­dzi mun­du­ru. N i e  k a ż d y miesz­ka­niec Twier­dzy jest wo­jem, pa­nie ma­jo­rze. O tym wła­śnie, zda­je się, za­po­mniał nasz król, o tym za­po­mnie­li woje, o tym za­po­mnie­li­śmy wszy­scy. Je­śli nie ura­tu­je­my tych na­jem­ni­ków, lu­dzi tak jak­by wol­nych, biz­nes­me­nów mo­żna po­wie­dzieć, je­śli re­gu­lar­ne woj­sko nie zaj­mie się lo­sem cy­wi­li…

			– Pa­nie… pa­nie Mi­tycz­ny… – ode­zwał się Orłow­ski.

			– Może być Bo­gu­mi­le.

			– Bo­gu­mił – rze­kł ma­jor. Nie lu­bił od­mie­niać tego typu imion. – Na­zy­wasz ich „cy­wi­la­mi”. To nie są cy­wi­le. To na­jem­ni­cy, więc…

			– Opi­nia pu­blicz­na lubi żon­glo­wać po­jęciem „cy­wil”, ma­jo­rze: gdy na­jem­ni­cy do­ko­na­ją sza­lo­ne­go i uda­ne­go raj­du na Zie­lo­nych, są „wo­ja­mi”, ale gdy wpad­ną w ta­ra­pa­ty, po­zo­sta­ją „cy­wi­la­mi”. Gru­pa Cho­bo­łd w oczach opi­nii pu­blicz­nej jest zbio­ro­wi­skiem cy­wi­li. Je­śli re­gu­lar­na ar­mia nie spró­bu­je ich ura­to­wać, będzie to ostat­ni klin, któ­ry do­ko­na pe­łnej stra­ty­fi­ka­cji spo­łe­cze­ństwa na „dziel­nych wo­jów bro­ni­ących kra­ju” i „gnu­śnych tu­dzież nie­od­po­wie­dzial­nych lu­za­ków”. Po­dzie­lo­nym spo­łe­cze­ństwem ła­two się rządzi, pod wa­run­kiem, że ktoś lubi za­rządzać kon­flik­tem. Na pew­no nie słu­ży to roz­wo­jo­wi kra­iny znaj­du­jącej się w per­ma­nent­nym ob­lęże­niu.

			Orłow­ski przez chwi­lę wa­żył sło­wa Mi­tycz­ne­go. Zer­k­nął na Kró­lew­ską Bi­blio­te­kar­kę, jego żonę. Ta mia­ła nie­od­gad­nio­ne spoj­rze­nie. Ani się z mężem zga­dza­ła, ani była prze­ciw­na. Gdy ma­jor zaj­rzał w swo­je my­śli, stwier­dził, że tkwi w sło­wach Bo­gu­mi­ła ja­kiś sens, ale jest też coś głęb­sze­go. Nie­ste­ty, nie po­tra­fił od­kryć co. Wresz­cie się ode­zwał:

			– Je­śli wol­no mi coś za­uwa­żyć, to był układ. Układ biz­ne­so­wy mi­ędzy Zie­lo­ną Przy­szło­ścią, gru­pą Cho­bo­łd i sza­ry­mi emi­nen­cja­mi, któ­re opła­ca­ły tych na­jem­ni­ków. Człon­ko­wie Zie­lo­nej Przy­szło­ści prze­szli na te­re­nie Sło­wa­cji prze­mia­nę i za­mie­ni­li się w or­ków. Na­jem­ni­cy mie­li wró­cić. Zo­sta­li zła­pa­ni w po­trzask czy inną pu­łap­kę. Gdy­by przy­jęli na­szą po­moc i gdy­by­śmy ro­bi­li to ra­zem, praw­do­po­dob­nie nie do­szło­by do tego. Coś tam spa­pra­li. Mie­li za to do­stać for­tu­nę, zresz­tą za­da­tek, ca­łkiem spo­ry, otrzy­ma­li…

			W tym mo­men­cie oczy Bo­gu­mi­ła lek­ko roz­bły­sły. Mi­tycz­ny albo o tym już wie­dział i był zdzi­wio­ny, że wie o tym ta­kże Orłow­ski, albo o tym jesz­cze nie wie­dział i wła­śnie uzy­skał wie­dzę.

			– Te­raz, sko­ro są uwi­ęzie­ni – ci­ągnął Ser­giusz – obo­wi­ązek ich ra­to­wa­nia spo­czy­wa na wspo­mnia­nych prze­ze mnie sza­rych emi­nen­cjach. Ro­zu­miem, że się nie kwa­pią, ro­zu­miem, że wto­pi­li się w tło. Jed­nak na­zwij­my spra­wy po imie­niu. Ich za­cho­wa­nie jest zwy­kłym tchó­rzo­stwem. Nie po­mi­nę tego, że je­śli my mamy to wszyst­ko wzi­ąć na bar­ki i urządzić ope­ra­cję Se­arch and Re­scue w gór­skich wa­run­kach i nie­sprzy­ja­jącej sy­tu­acji tak­tycz­nej… – Tu po­ki­wał gło­wą słu­cha­jący go ma­jor To­kar­ski – …na­ra­ża­jącej naj­lep­szych wo­jów Twier­dzy na śmie­rć, bo za­ło­żę się, że oprócz CSAR-u i nas za­mier­za­cie wy­słać tam PO­LOM-ów, po­dej­mie­my cho­ler­ne ry­zy­ko. Sam nie wy­da­łbym ta­kie­go roz­ka­zu. Oprócz ra­to­wa­nia ja­ki­chś roz­war­stwień, któ­rych do ko­ńca nie ro­zu­miem, nie wi­dzę…

			– Nie cho­dzi tyl­ko o opi­nię pu­blicz­ną – wtrąci­ła się dok­tor Wy­soc­ka.

			Zer­k­nęła na kró­la i wi­dząc jego przy­zwo­le­nie, lek­ko ode­pchnęła Mi­tycz­ne­go od pada, a ten z mi­ęk­kim uśmie­chem od­su­nął się i sta­nął dwa kro­ki da­lej. Na­ukow­czy­ni stuk­nęła w swój ka­ta­log, a po­tem w jed­ną z ikon fo­to­gra­fii. Oczom zgro­ma­dzo­nych zno­wu uka­zał się wy­be­be­szo­ny Szczy­gło.

			– Ten… kosz­mar­ny stan… – Wy­soc­ka chrząk­nęła i wy­ta­rła wierz­chem dło­ni kar­mi­no­we usta – …trwa, we­dług nie­ja­kie­go Ka­ro­la Grab­dy, jed­ne­go z na­jem­ni­ków Cho­bo­łda, któ­re­mu uda­ło się unik­nąć poj­ma­nia i któ­ry nie­ustan­nie śle do nas po­przez swo­ją mat­kę fo­to­gra­fie i pro­śby o po­moc… Więc… ago­nia tego czło­wie­ka trwa od… dwóch dni. Szczy­gło jest po­dob­no cały czas przy­tom­ny. Nie zdra­dza oznak in­fek­cji, nad­mier­ne­go osła­bie­nia, nie umie­ra. Przyj­mu­je po­kar­my, nie wiem, ja­kim cu­dem, pły­ny też. I stoi. O wła­snych si­łach.

			– Skąd pani wie? – spy­tał Orzeł.

			– Tak pi­sze Ka­rol Grab­da.

			– Może kła­mać.

			– Po co?

			– Żeby wzbu­dzić pani za­in­te­re­so­wa­nie, pani dok­tor. A dzi­ęki temu uzy­skać po­moc. Być może Szczy­gło od daw­na już nie żyje, a pani do­sta­je wci­ąż sta­re…

			– Nie. Zdjęć jest spo­ro, spraw­dza­li­śmy za­szy­te w nich pli­ki iden­ty­fi­ka­cyj­ne.

			– Mógł je spre­pa­ro­wać.

			– To też zba­da­li­śmy. Są au­ten­tycz­ne.

			– Ale…

			– On się ob­sry­wa.

			– Słu­cham? – Orłow­ski wy­ba­łu­szył oczy.

			– Szczy­gło się ob­sry­wa, ma­jo­rze. 

			W tym mo­men­cie wszy­scy spoj­rze­li na po­dar­te spodnie dziel­ne­go na­jem­ni­ka i stwier­dzi­li, że fak­tycz­nie, wy­gląda­ją nie­świe­żo.

			– To zna­czy – pod­jęła Wy­soc­ka – że pe­ry­stal­ty­ka je­lit jest za­cho­wa­na. Przy otwar­ciu jamy brzusz­nej ru­chy ro­bacz­ko­we się za­trzy­mu­ją. Na­stępu­je pa­ra­liż. Dla­te­go pierw­szym py­ta­niem po ka­żdej ope­ra­cji chi­rur­gicz­nej jest…

			– „Sto­lec był?” – wsze­dł jej w sło­wo dud­ni­ącym ba­sem To­kar­ski.

			– Tak jest. – Wy­soc­ka po­dzi­ęko­wa­ła mu ru­chem dło­ni. – Ten czło­wiek – wska­za­ła na­jem­ni­ka dłu­gim pal­cem – żyje od paru dni z je­li­ta­mi wy­wle­czo­ny­mi na wierzch. Ma czyn­ną pe­ry­stal­ty­kę. To nie jest na­tu­ral­ne.

			– Może do­stał N-Gen – pod­dał Ser­giusz.

			– N-Gen nie dzia­ła tak szyb­ko, ma­jo­rze. On po­wi­nien umrzeć.

			Orłow­ski przez dłu­ższą chwi­lę głębo­ko od­dy­chał i ana­li­zo­wał sło­wa na­ukow­czy­ni.

			– Po­wi­nien – mruk­nął wresz­cie.

			– A żyje.

			– Ja­kim cu­dem? – szep­nął Orzeł.

			– Wie pan, ma­jo­rze – ode­zwał się dok­tor Ma­ciej Ma­tu­szew­ski, pod­cho­dząc bli­żej sto­łu i ci­cho pisz­cząc ser­wo­me­cha­ni­zma­mi lek­kie­go egzo­szkie­le­tu – że sie­dem­dzie­si­ąt pro­cent uży­wa­nych w me­dy­cy­nie sub­stan­cji che­micz­nych po­cho­dzi z la­sów? Z przy­ro­dy? Z dżun­gli tro­pi­kal­nych? Tam zo­sta­ły od­kry­te, a po­tem do­pie­ro sztucz­nie zsyn­te­ty­zo­wa­ne.

			Orłow­ski po­kręcił gło­wą.

			– Nie wie­dzia­łem o tym.

			– O wie­le ła­twiej bada się to, co wy­my­śli­ła na­tu­ra. Szu­ka­nie no­wych mo­le­kuł z na­dzie­ją, że któ­raś coś tam zro­bi, jest o wie­le bar­dziej cza­so­chłon­ne. Sta­ty­stycz­nie jed­na na dzie­si­ęć ty­si­ęcy wy­ka­zu­je dzia­ła­nie bio­lo­gicz­ne, naj­częściej nie­zbyt cie­ka­we albo nie­po­żąda­ne.

			– Do cze­go pan zmie­rza?

			– Po­dej­rze­wa­my, że Łu­kasz Szczy­gło żyje, bo ta or­czy­ca – tu dok­tor Ma­tu­szew­ski wska­zał roz­ma­za­ne zdjęcie znaj­du­jącej się w po­bli­żu Zie­lo­nej, któ­ra po­chy­la­ła się nad je­li­ta­mi nie­szczęśni­ka i trzy­ma­ła w ła­pie gar­nek ozdo­bio­ny nie­po­rad­nym ma­lun­kiem bia­łe­go kwia­tu le­żące­go na zie­lo­nym li­ściu – poi go… czy­mś. Czy­mś, co po­wo­du­je, że gość nie umie­ra. 

			Orłow­ski par­sk­nął:

			– Cu­dow­ny lek?

			– Coś w tym ro­dza­ju – od­po­wie­dział zu­pe­łnie po­wa­żnie Ma­tu­szew­ski. – Po­dob­no po wy­pi­ciu tego, co znaj­du­je się w tym garn­ku, Szczy­gło na­bie­ra sił. 

			Ser­giusz po­kręcił gło­wą.

			– Wy­obra­ża pan so­bie, ma­jo­rze – ci­ągnął nie­zra­żo­ny Ma­tu­szew­ski – za­sto­so­wa­nie cze­goś ta­kie­go w wa­run­kach po­lo­wych? Ma pan w od­dzia­le ko­goś w sta­nie ago­nal­nym, z fla­ka­mi, prze­pra­szam, na wierz­chu, w sta­nie, z któ­re­go nikt nie ma pra­wa wy­jść żyw­cem, jest pan dwa dni dro­gi od naj­bli­ższe­go la­za­re­tu, po­da­je mu… cu­dow­ny lek, jak pan był to ła­skaw okre­ślić, i ten ktoś sta­je się sta­bil­ny? Dwa dni pó­źniej do­wo­zi go pan, wci­ąż, pod­kre­ślam, ży­we­go, do szpi­ta­la, tam go de­zyn­fe­ku­ją, je­li­ta wkła­da­ją do jamy brzusz­nej, wszyst­ko szy­ją i woj wra­ca do zdro­wia? Wy­obra­ża pan so­bie coś ta­kie­go?

			Orłow­ski za­gry­zł gór­ną war­gę, wspo­mi­na­jąc śmieć Nia­ni, któ­ry nie miał szans od po­strza­łu w pie­rś, Alki, któ­ra obe­rwa­ła w szy­ję, Dzia­da za­sła­nia­jące­go swo­im cia­łem Za­drę, Han­tla, też tra­fio­ne­go w szy­ję, Kulę, któ­ry obe­rwał ma­mu­cim cio­sem w ner­kę, Ja­ro­tę tra­fio­ne­go pod­stęp­nym po­ci­skiem… Pa­mi­ętał wszyst­kich. Do­wód­ca nie za­po­mi­na, cho­ciaż uda­je przed in­ny­mi, że „trze­ba żyć da­lej”. Umar­li wsku­tek jego roz­ka­zów. Jego twarz po­sza­rza­ła, a bli­zny ci­ągnące się przez po­licz­ki sta­ły się przez to jesz­cze bar­dziej wy­ra­źne. „Je­stem za sta­ry na to gów­no”, po­my­ślał, a po­tem po­wo­li chark­nął:

			– Nie. Nie wy­obra­żam so­bie.

			– Czy nie jest to rzecz war­ta zba­da­nia? – spy­tał Ma­tu­szew­ski. – Dla Twie­dzy? Dla jej wo­jów? Czy uwa­ża pan, że na­le­ży tę sub­stan­cję od­dać w ręce, jak to pan ujął… sza­rych emi­nen­cji?

			Ma­jor za­gry­zł zęby i głębiej ode­chnął.

			– Wie­cie, co to jest? – spy­tał.

			– Nie wie­my – od­pa­rł ge­ne­rał Wo­źniak. – Dzi­siaj rano wy­sła­li­śmy zwia­dow­ców, któ­rzy, być może, do­wie­dzą się cze­goś wi­ęcej…

			– Tam?! – Orłow­ski wska­zał zdjęcie Szczy­gły.

			– Nie, nie tam – od­pa­rł ge­ne­rał i spoj­rzał na Wy­soc­ką.

			Na­ukow­czy­ni zer­k­nęła na kró­la.

			– Czy… czy mam mó­wić? 

			Wte­dy król Ju­styn Ły­żwa ode­zwał się po raz pierw­szy pe­łnym zda­niem:

			– Pani dok­tor. Nie­dłu­go cała Twier­dza będzie o tym plot­ko­wa­ła, więc nie ma sen­su two­rzyć fik­cji.

			– O co cho­dzi? – spy­tał Orłow­ski.

			Wy­soc­ka prze­łk­nęła śli­nę.

			– Wie pan, ma­jo­rze, że po Twier­dzy roz­pe­łzło się kil­ka­na­ście, może kil­ka­dzie­si­ąt eg­zem­pla­rzy zie­lo­nej fau­ny, tych, któ­re przy­by­ły do nas wraz z Wiel­ką Wschod­nią In­wa­zją?

			– Tak, wiem.

			– Do­wie­dzie­li­śmy się wte­dy, że zwie­rzęta, któ­re za­ży­ły N-Gen, też mu­tu­ją.

			– My­śmy się do­wie­dzie­li nie­co wcze­śniej, ale ge­ne­ral­nie…

			– Otóż…

			Zgod­nie ze swo­im zwy­cza­jem Wy­soc­ka prze­rwa­ła mu i stuk­nęła w pad, wy­bie­ra­jąc ka­ta­log miesz­czący mapy. Orłow­ski zo­ba­czył cha­rak­te­ry­stycz­ną dla kon­tu­ru Twier­dzy ostro­gę wy­su­ni­ętą naj­da­lej na po­łud­nie i wschód, tę, gdzie znaj­do­wa­ły się źró­dła rze­ki San.

			Ko­bie­ta ujęła w dwa pal­ce frag­ment zdjęcia lot­ni­cze­go na­ło­żo­ne­go w tym miej­scu na mapę i roz­ci­ągnęła je, kil­ka­krot­nie po­wi­ęk­sza­jąc fo­to­gra­fię. Wte­dy oczom ze­bra­nych uka­za­ła się sty­ka­jąca się z te­re­nem Twier­dzy po­łać bar­dzo zie­lo­ne­go i bar­dzo buj­ne­go lasu.

			– Otóż… – pod­jęła – …do gra­nic Twier­dzy z tych oko­lic – stuk­nęła pal­cem w źró­dła Sanu – za­czy­na się na­su­wać… las, któ­re­go… któ­re­go nie ro­zu­mie­my.

			– To zna­czy?

			– Wstęp­ne ob­ser­wa­cje – ode­zwał się Ma­tu­szew­ski – świad­czą o tym, że to zmu­to­wa­na flo­ra.

			– Ro­śli­ny za­ży­ły N-Gen?! – wy­krzyk­nął Orłow­ski.

			– W pew­nym sen­sie – od­pa­rł Ma­tu­szew­ski.

			– Nie wie­my – ode­bra­ła mu głos Wy­soc­ka – w ja­kim me­cha­ni­zmie zmie­ni­ły się te ro­śli­ny. Drze­wa, pa­pro­cie, krze­wy, tra­wy, nie wie­my. Wie­my, że są wi­ęk­sze, po­tężniej­sze, zie­le­ńsze, je­śli mo­żna tak po­wie­dzieć, i nie­sły­cha­nie eks­pan­syw­ne. Aby zba­dać, co jest źró­dłem mu­ta­cji, wy­sła­li­śmy gru­pę zwia­dow­ców…

			– Ale co to ma wspól­ne­go ze Szczy­głą?

			Wy­soc­ka prze­su­nęła mapę i na­ło­żo­ne na nią lot­ni­cze fo­to­gra­fie. Pla­my zie­le­ni, nie­któ­re osob­ne, nie­któ­re po­łączo­ne ze sobą, ci­ągnęły się wzdłuż po­łu­dnio­wych sto­ków Kar­pat. Do­cie­ra­ły aż do miej­sco­wo­ści Po­prad. Tam znaj­do­wał się naj­po­tężniej­szy ośro­dek mu­ta­cji. Jed­na z podłu­żnych plam łączących Po­prad z byłą Ukra­iną znaj­do­wa­ła się do­kład­nie na pó­łnoc od je­zio­ra Vel’ká Do­ma­ša, gdzie uwi­ęzio­na zo­sta­ła gru­pa Cho­bo­łd.

			– I co? – spy­tał Orłow­ski. – Uwa­ża­cie, że Orki zna­la­zły ten swój… Cu­dow­ny Lek wła­śnie w tym dziw­nym le­sie i te­raz kar­mią nim Szczy­głę?

			Wy­soc­ka skrzy­wi­ła się, zdra­dza­jąc tym gry­ma­sem, że w isto­cie je­dy­ne, co mają, to do­my­sły.

			– Taka jest na­sza hi­po­te­za.

			– Dla­cze­go tak dzi­wacz­na?

			Ko­bie­ta za­mru­ga­ła, jak­by tym ge­stem mia­ła do­dać so­bie ani­mu­szu, i oznaj­mi­ła:

			– Pa­nie ma­jo­rze. Je­śli wi­dzi­my coś, cze­go nie po­tra­fi­my wy­tłu­ma­czyć, uży­wa­jąc zna­nych nam czyn­ni­ków, szu­ka­my przy­czny w czy­mś, cze­go nie zna­my. Tego lasu – wska­za­ła pla­mę na pó­łnoc od je­zio­ra – nie zna­my.

			 – Ta­jem­ni­ca tej kniei… – ode­zwał się ge­ne­rał „Wie­dźmin” Wo­źniak, tro­chę znie­cier­pli­wio­ny wy­mia­ną zdań mi­ędzy Wy­soc­ką i Orłow­skim – …swo­ją dro­gą na­zwa­li­śmy ją Pan­do­ra. Ład­nie, praw­da? Za­tem tym, czym ona jest i ja­kim cu­dem po­wsta­ła, zaj­mu­je się inna gru­pa, jak wspo­mnia­ła pani dok­tor. Was tym­cza­sem – do­tknął pal­cem ośrod­ka Ze­le­na Lau­gna znaj­du­jące­go się na po­łu­dnio­wo-za­chod­nim brze­gu Vel’kej Do­ma­šy – in­te­re­su­je osa­da „Zet”, Cu­dow­ny Lek i znaj­du­jący się tam, poj­ma­ni przez or­ków na­jem­ni­cy. Wa­szym za­da­niem będzie ura­to­wa­nie tych lu­dzi oraz za­bez­pie­cze­nie wszyst­kie­go, co zwi­ąza­ne jest z CL.

			– CL?

			– Cu­dow­nym Le­kiem.

			Orłow­ski uśmiech­nął się krzy­wo. 

			– Nie le­piej na­zwać go… – spoj­rzał na świe­cące na ta­ble­cie zdjęcie i gar­nek or­czy­cy, na któ­rym na­ma­lo­wa­no kwiat – …Kwia­tem Pa­pro­ci?

			Tym ra­zem za­mru­gał Wie­dźmin.

			– To… ca­łkiem nie­zła na­zwa.

			Zer­k­nał na Ły­żwę. Ten kiw­nął gło­wą.

			– Za­tem za­bez­pie­czy­cie, ma­jo­rze – ci­ągnął ge­ne­rał – wszyst­ko, co zwi­ąza­ne jest z Kwia­tem Pa­pro­ci. Or­ków też. In­te­re­su­je nas zwłasz­cza ta Zie­lo­na – wska­zał po­sia­dacz­kę ozdo­bio­ne­go ma­lun­kiem garn­ka. – Do­star­czy­my wam per­so­nel, sprzęt, tłu­ma­czy, prze­wod­ni­ków. Na skom­ple­to­wa­nie od­dzia­łu i usta­le­nie pla­nu ma­cie trzy dni. Mak­sy­mal­nie.

			– Trzy dni?! – krzyk­nął Orzeł.

			– Co­dzien­nie za­bi­ja­ją tam, we­dług na­szych usta­leń, dwie oso­by. Czas jest klu­czo­wym czyn­ni­kiem – od­pa­rł su­cho Wie­dźmin.

			– Ge­ne­ra­le, z ca­łym sza­cun­kiem…

			– Tak, wiem, to skom­pli­ko­wa­ne. Dla­te­go ope­ra­cję przy­go­tu­je­cie ra­zem z ma­jo­rem To­kar­skim. On będzie do­rad­cą, kon­sul­tan­tem i… do­wód­cą ak­cji.

			Orłow­ski wy­ba­łu­szył oczy, zer­ka­jąc na zwierzch­ni­ka, na kró­la, i wresz­cie na To­kar­skie­go.

			– Ale…

			– Wy będzie­cie mi­ęśniem. On mó­zgiem.

			– Ge­ne­ra­le…

			– Od­ma­sze­ro­wać.

			Orłow­ski spoj­rzał na uśmie­cha­jące­go się pod no­sem To­kar­skie­go i w tym mo­men­cie po­jął, że jego mru­gni­ęcie, gdy ści­ska­li so­bie dło­nie, nie było ani fi­lu­ter­ne, ani flir­ciar­skie. Było to spoj­rze­nie mó­wi­ące: „Będę cię nie­dłu­go dy­mał. Albo się będziesz opie­rał, albo w tym za­sma­ku­jesz”. ■
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			Do­wód­czy­ni od­dzia­łu Li­cho, po­rucz­nik Anna „Mat­ka” Bie­niek, spoj­rza­ła na swo­ich pod­wład­nych, czy­li prze­nie­sio­ne­go do Li­cha z Oka ba­ta­lio­nu „Krze­mien­na Pi­ęść” sie­rżan­ta Ja­ku­ba Cha­dry­sia (pseu­do „Fro­do”) i sie­rżant Sa­bi­nę „Czar­ną” Ba­cior (po­dob­no jego żonę) z te­goż ba­ta­lio­nu, z te­jże ko­mór­ki. Obo­je sie­dzie­li na­prze­ciw­ko niej na gła­zie przy­cup­ni­ętym u szczy­tu wzgó­rza owło­sio­ne­go dłu­gi­mi, cze­sa­ny­mi wia­trem tra­wa­mi. Para spo­ży­wa­ła z jed­nej pusz­ki Pa­pry­karz Szcze­ci­ński, szcze­rząc do sie­bie bia­łe, moc­ne ząb­ki i mig­da­li­ła się tak so­czy­ście, że Mat­kę skręca­ło z mdło­ści. Tęsk­ni­ła do mil­czące­go, nie­ste­ty, znaj­du­jące­go się obec­nie pod chmur­ką, ka­pi­ta­na Da­mia­na „Pie­kiel­ni­ka” Po­do­by, z roz­rzew­nie­niem wspo­mi­na­ła po­rucz­ni­ka Ma­teo „Szwaj­ca­ra” Ja­ku­bow­skie­go, w tej chwi­li oswa­ja­jące­go się z bio­nicz­nym gi­czo­łem po tym, jak stra­cił pod­udzie na Bia­ło­ru­si. Hu­mor pod­no­sił jej je­dy­nie Cia­pek, na­le­żący do od­dzia­łu mały, po­dob­ny do bul­do­ga pies za­opa­trzo­ny w zgrab­ny pan­ce­rzyk. Czwo­ro­nóg zna­ny był z tego, że do­sko­na­le wie­dział, kie­dy na­le­ży być ci­cho, a kie­dy jesz­cze ci­szej.

			Prze­nio­sła spoj­rze­nie na zbli­ża­jące­go się do nich od po­bli­skiej cha­ty sie­rżan­ta Pio­tra Żoka, zwia­dow­cę na­le­żące­go do Dru­giej Pod­kar­pac­kiej Bry­ga­dy Strze­lec­kiej, a od­de­le­go­wa­ne­go do nich jako prze­wod­nik. Ten ski­nął gło­wą, da­jąc znak, że te­ren jest czy­sty, a wła­ści­cie­le cha­łu­py skłon­ni do wspó­łpra­cy. „Mat­ka” dała znać gru­cha­jącym go­łąb­kom, by sko­ńczy­li kon­sump­cję, pusz­kę zbun­kro­wa­li, a sami byli go­to­wi do wy­mar­szu.

			Żok pod­sze­dł do nich, za­sa­lu­to­wał, co Bie­niek skwi­to­wa­ła:

			– Nie sa­lu­tuj mi, czło­wie­ku, bo mnie to pe­szy. Jak sy­tu­acja?

			– Je­ste­śmy w punk­cie wi­do­ko­wym Sian­ki, nie?

			Bie­niek po­ki­wa­ła gło­wą na boki, że może tak, może nie, ge­ne­ral­nie ma to w du­pie.

			– Wła­ści­cie­le tego dom­ku – Żok wska­zał po­ło­żo­ną wśród rzad­kich drzew i ukwie­co­nych łąk cha­łu­pę – to Ka­ta­rzy­na i Ka­rol Bo­na­ro­wie. Wędzar­ni­cy i bim­brow­ni­cy, ale trze­źwi. W mia­rę. Gość wy­gląda na le­nia, za to opty­mi­stę. Ona jest bar­dziej ogar­ni­ęta. Za­sta­wia wszędzie pu­łap­ki na orki, więc do­brze, że­śmy się tu za­trzy­ma­li. O. Idzie.

			Wska­zał ko­bie­tę wy­cho­dzącą z cha­ty. Ubra­na była w mun­du­ro­wą, ale nie­prze­pi­so­wą blu­zę, z pew­no­ścią ku­pio­ną w jed­nym z licz­nych „woj­sko­wych” skle­pów. Na no­gach no­si­ła spodnie nie od kom­ple­tu, co Bie­niek skon­sta­to­wa­ła z nie­sma­kiem. Rynsz­tun­ku do­pe­łnia­ły wy­so­kie, ci­ężkie buty, ta­kże ja­ki­mś cu­dem nie­pa­su­jące do resz­ty.

			– Po­pa­trz­cie… – Żok wska­zał te­ren za cha­łu­pą, opa­da­jący ku po­łu­dnio­we­mu wscho­do­wi. 

			Kła­dła się tam łąka po­wy­brzu­sza­na fa­lu­jący­mi tra­wa­mi. Wy­ra­sta­ły z niej tu i ów­dzie wy­so­kie, ro­so­cha­te dęby. Kra­jo­braz był ko­lo­ry­stycz­nie sto­no­wa­ny i trącący je­sien­ną nutą. Jed­nak na jego od­le­głym skra­ju ktoś jak­by wmon­to­wał fo­to­gra­fię o bar­wach ostrych i in­ten­syw­nych, kom­plet­nie nie­pa­su­jących do resz­ty.

			– Tam… – pod­jął żo­łnierz – …jest Pan­do­ra. Jak się pani Ka­sia do­wie­dzia­ła, że mamy, zna­czy ma­cie psa – wska­zał Ciap­ka – to po­wie­dzia­ła, żeby go wzi­ąć na smycz. Im psy ucie­kły. 

			– Zlękły się?

			– Nie, pani po­rucz­nik. Ucie­kły… do Pan­do­ry.

			Po­pra­wia­jąca poły mun­du­ru Czar­na za­ma­rła.

			– Co?

			Żok po­ki­wał smęt­nie gło­wą:

			– Dwie kro­wy też. I parę owiec. Dla­te­go te­raz trzy­ma­ją je za­mkni­ęte w za­gro­dzie. I dla­te­go tak me­czą.

			– Be­czą – po­pra­wił Fro­do.

			– Jak na mój gust to me­czą.

			– One krzy­czą – usły­sze­li głos na­le­żący do dok­tor Anny Traut.

			Była to przy­dzie­lo­na do Li­cha na­ukow­czy­ni, spe­cja­list­ka od bo­ta­ni­ki, zoo­lo­gii i my­ko­lo­gii. Wspi­na­ła się do nich z prze­ciw­nej stro­ny wzgó­rza, ubra­na w prze­pi­so­wy mun­dur (cho­ciaż była cy­wi­lem), okrągła, żwa­wa, zwy­kle pe­łna po­zy­tyw­nych flu­idów, tym ra­zem jed­nak po­wa­żna i bla­da.

			Je­śli ktoś pa­mi­ęta re­la­cje z wy­da­rzeń roz­gry­wa­jących się na pó­łnoc­nym wscho­dzie na­sze­go pi­ęk­ne­go kra­ju, mó­głby za­py­tać, dla­cze­go do mi­sji Li­cha zo­sta­ła do­łączo­na zie­lar­ka z Uro­czy­ska czy in­ne­go Dwor­czy­ska, oso­ba, o któ­rej plot­ka nio­sła, że nie tyl­ko lub­czy­kiem han­dlo­wa­ła, ale i pro­wa­dzi­ła in­te­re­sa ze wschod­ni­mi or­ka­mi? Otóż, tak jak ze wszyst­kim, co wschod­nie, z dok­tor Anną Traut nie była spra­wa tak oczy­wi­sta, jak wy­da­wa­ło­by się na pierw­szy rzut oka. Była to bo­wiem oso­ba ha­bi­li­to­wa­na z bo­ta­ni­ki i obe­zna­na z eko­lo­gicz­ną war­stwą Twier­dzy jak mało kto. Bra­no ją do naj­po­wa­żniej­szych eks­per­tyz, je­śli cho­dzi o otwie­ra­nie no­wych ga­łęzi prze­my­słu, dla przy­kła­du to ona nad­zo­ro­wa­ła eko­lo­gicz­ną czy­sto­ść po­zy­ski­wa­nia gazu z łup­ków. Pro­szo­no ją o ra­por­ty do­ty­czące sta­nu wód pol­skich, kon­dy­cji ga­tun­ków fau­ny i flo­ry, była sza­rą emi­nen­cją wie­lu sądo­wych spraw i spo­rów. I za­wsze jej słu­cha­no. Nie była je­dy­ną taką oso­bą w Twier­dzy, ale z pew­no­ścią jed­ną z nie­licz­nych. Co za­tem zde­cy­do­wa­ło, że aku­rat ona zo­sta­ła przy­dzie­lo­na do Li­cha? Po pierw­sze fakt, że przez lata miesz­ka­ła przy gra­ni­cy i zdąży­ła po­znać skraw­ki lądów dzi­kich a za­miesz­ka­nych przez Zie­lo­nych, przy czym, o czym już wspo­mnie­li­śmy, po­dob­no (po­dob­no!) z En­gel­sem tym i owym han­dlo­wa­ła, więc do­świad­cze­nie te­re­no­we mia­ła z pew­no­ścią wi­ęk­sze od sta­ty­stycz­ne­go. Przy­sło­wie gło­si, że bo­ta­ni­cy dzie­lą się na „far­tu­chy” i „ka­lo­sze”. Anna Traut po­nad wszel­ką wąt­pli­wo­ść była ka­lo­szem, co w spo­sób oczy­wi­sty w przy­pad­ku ope­ra­cji woj­sko­wych pod­no­si­ło jej war­to­ść. Po dru­gie zaś… była ochot­nicz­ką, w prze­ci­wie­ństwie do wszyst­kich in­nych eks­per­tów i eks­per­tek do­rów­nu­jących jej wie­dzą i sta­żem. Dla­cze­go Anna Traut zgło­si­ła się do zwia­du lądu kom­plet­nie nie­zna­ne­go i być może sza­le­nie nie­bez­piecz­ne­go? 

			Z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze do­tych­cza­so­wa eg­zy­sten­cja Annę znu­dzi­ła. Była znu­żo­na tymi sa­my­mi lu­dźmi, tymi sa­my­mi obo­wi­ąz­ka­mi, tym sa­mym cy­wil­nym ryt­mem pra­cy, któ­ry z dnia na dzień, z ty­go­dnia na ty­dzień przy­po­mi­nał jej, że się sta­rze­je, że pój­dzie na eme­ry­tu­rę za czas ja­kiś, na eme­ry­tu­rze tej zaś zo­sta­nie sta­rą pan­ną. 

			I to był po­wód dru­gi. Traut po­trze­bo­wa­ła chło­pa. Po­trze­bo­wa­ła chło­pa jak ja­sna, prze­ja­sna cho­le­ra. I nie to, że się z tym kry­ła. Prze­ciw­nie, trąbi­ła wszem wo­bec, że pra­gnie i lgnie i w ogó­le. A jak w jej wsi, gdzie trzy cha­ty krzy­żo­wa­ły się z czte­re­ma, zna­le­źć przed­sta­wi­cie­la ro­dza­ju męskie­go, zwłasz­cza że trwa woj­na i wi­ęk­szo­ść po­sia­da­czy jąder na fron­cie? Tak, tak, Traut głu­pia nie była i cho­ciaż z uro­dze­nia i prze­ko­nań pa­cy­fist­ka, ro­zu­mia­ła, że w sy­tu­acji Twier­dzy najła­twiej zna­le­źć sam­ca wśród mun­du­ro­wych.

			I w po­szu­ki­wa­niu ta­kich skar­bów też mi­ędzy in­ny­mi się wy­bra­ła. Nie żeby mia­ła ja­kieś wiel­kie na­dzie­je, bo jako na­ukow­czy­ni w cuda nie wie­rzy­ła. Może zda­rzy się coś przy­pad­kiem, może ktoś za­wie­si wzrok na jej oku ład­nym, twa­rzy in­te­li­gent­nej i ustach zmy­sło­wych? Kto wie? Szyb­ciej tu niż tam, mó­wi­ła so­bie, gdy pa­ko­wa­ła do­by­tek i gdy, po przy­je­ździe do Bu­kow­ca (znaj­do­wał się tam przy­gra­nicz­ny gar­ni­zon), ła­do­wa­ła się w bo­jo­wy szpej. Co my­śla­ła so­bie zaś aku­rat wte­dy, gdy po­de­szła do gru­py Li­cha i sie­rżan­ta Żoka, za­raz się prze­ko­na­my.

			– Dla­cze­go pani dok­tor tak mówi? – spy­tał Fro­do (przy­po­mnij­my, że Traut stwier­dzi­ła, iż owce Bo­na­rów „krzy­czą”).

			– One krzy­czą – po­wtó­rzy­ła na­ukow­czy­ni. – Owce po­tra­fią w fe­no­me­nal­ny spo­sób ko­mu­ni­ko­wać emo­cje, nie wie­dzie­li­ście o tym?

			– Zga­dzam się – od­pa­rła Ka­ta­rzy­na Bo­nar, któ­ra do­ta­rła do Li­cha od dru­giej stro­ny wznie­sie­nia – wrzesz­czą, kur­wa, wy­trzy­mać tego nie mo­żna, drą się bez prze­rwy.

			W tym mo­men­cie Anna Traut spoj­rza­ła na Ka­ta­rzy­nę Bo­nar, za­ci­ska­jąc pe­łne war­gi, i Mat­ka wi­dzia­ła już, bo pod­czas jaz­dy ra­zem z nią, Fro­dem i Czar­ną na po­łud­nie zdąży­ła tro­chę po­znać pa­nią dok­tor, co ko­bie­cie ciś­nie się na usta. Była to z pew­no­ścią pro­po­zy­cja, by wła­ści­ciel­ka sta­da po pro­stu wy­pu­ści­ła zwie­rzęta i po­zwo­li­ła im za­nu­rzyć się w Pan­do­rze. Taka była Anna Traut. Nie ko­sić traw, bo owa­dy nie mają gdzie miesz­kać, nie ho­do­wać zwie­rząt, bo cier­pią, a jak chcą gdzieś iść, to niech idą. W su­mie mia­ła ra­cję, bo z ja­kie­go po­wo­du czło­wiek na­rzu­cał in­nym ga­tun­kom swo­ją wolę? Ale ist­nia­ła też dru­ga stro­na: Pan­do­ra była wiel­ką nie­wia­do­mą, więc być może psy i kro­wy Bo­na­rów po­szły na śmie­rć.

			– Jak zwiad, pani dok­tor? – spy­ta­ła Bie­niek.

			– Za­ska­ku­jąco mało owa­dów. I pta­ków. – Traut spoj­rza­ła na Ka­ta­rzy­nę Bo­nar. – Nie wi­dzie­li­ście przy­pad­kiem mi­gru­jących pta­sich stad? W sen­sie do Pan­do­ry?

			– Wi­dzie­li­śmy – od­pa­rła Ka­ta­rzy­na, jak­by była to naj­zwy­klej­sza rzecz na świe­cie.

			– Wró­ci­ły te sta­da?

			– A bo ja je­stem ja­kaś śled­cza pta­szo­rów, pani dok­tor? Nie mam po­jęcia. W ogó­le Ka­sia je­stem. – Wy­ci­ągnęła pulch­ną dłoń.

			– Ania.

			– Miło mi.

			W tym mo­men­cie Czar­na i Fro­do prze­wró­ci­li ocza­mi i być może sko­men­to­wa­li­by przedłu­ża­jące się kon­we­nan­se, gdy­by nie to, że z cha­łu­py wy­sze­dł pan domu tu­dzież wład­ca, czy­li Ka­rol Bo­nar, po czym za­ma­chał do wszyst­kich dłu­gą, sęka­tą ręką.

			– Do­bra – sap­nęła Ka­ta­rzy­na, wy­cie­ra­jąc dło­nie o spodnie, jak­by uzna­ła, że ręce dok­tor Traut były brud­ne – mój chłop wy­sze­dł, zna­czy mo­że­my ru­szać.

			Okręci­ła się jak ba­let­ni­ca i za­częła scho­dzić ku do­mo­wi. 

			– Ona wy­gląda tro­chę jak Ma­xi­mus z „Gla­dia­to­ra” idący do swo­jej uko­cha­nej w Eli­zjum – szep­nął Fro­do do Czar­nej.

			Ta za­chi­cho­ta­ła.

			– Ci­cho tam – wark­nęła Mat­ka.

			– Ja i tak sły­sza­łam, pani po­rucz­nik – za­pew­ni­ła Bo­nar.

			– Ja też sły­sza­łam – ode­zwa­ła się Traut. – O. Ser­decz­nik po­spo­li­ty. – Cmok­nęła, ob­ser­wu­jąc ja­kąś ro­śli­nę.

			– I co ten ser­decz­nik? – spy­ta­ła do­wód­czy­ni.

			– Nie po­do­ba mi się.

			– Za mną idźcie, bo tu pu­łap­ki są – ode­zwa­ła się Bo­nar.

			– I mni­szek – mruk­nęła Traut. – Ja­kiś dziw­ny.

			Ka­rol Bo­nar ubra­ny był w mia­rę pro­fe­sjo­nal­nie. Miał na so­bie ta­kant i pra­wie wszyst­ko do­pi­ęte tak, jak trze­ba. Gdy od­dział Li­cho wraz z Anną Traut i Ka­ta­rzy­ną do­tar­li do cha­łu­py, zo­ba­czy­li, że na zy­dlu przed we­jściem leży jesz­cze je­den ta­kant, naj­wy­ra­źniej prze­zna­czo­ny dla pani domu, a na dłu­gim, nie­he­blo­wa­nym sto­le spo­czy­wa­ją dwie snaj­per­ki, dwa Rody i dwa noże tak­tycz­ne Grot.

			– To dla nas – wy­ja­śnił Ka­rol.

			Mat­ka przyj­rza­ła mu się. Był wy­so­ki, bro­da­ty, uśmiech­ni­ęty jo­wial­nie, ale nie głu­pio. Wy­glądał na sil­ne­go. Mu­siał taki być, sko­ro żył (wci­ąż żył!) nie­ca­łe sie­dem­set me­trów od gra­ni­cy. Gar­ni­zon po­ło­żo­ne­go osiem ki­lo­me­trów na pó­łnoc Bu­kow­ca był do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ny i za­opa­trzo­ny, mimo wszyst­ko było to osiem ki­lo­me­trów! Po­nad go­dzi­na for­sow­ne­go mar­szu! Pa­tro­le pil­no­wa­ły tu gra­ni­cy, mimo wszyst­ko wie­lo­krot­nie pro­szo­no, za­chęca­no i su­ge­ro­wa­no Bo­na­rom, by prze­nie­śli się w głąb Twier­dzy. A oni nie chcie­li. Bo tu lep­sze grzy­by, bo „czyst­sze po­wie­trze”, a w isto­cie chy­ba w ja­kiś spo­sób ko­rzy­sta­li na bli­sko­ści gra­ni­cy. Han­dlo­wa­li z En­gel­sa­mi? Je­śli tak, to co z tymi pu­łap­ka­mi? Ist­nie­li Zie­le­ni, któ­rzy zna­li ich po­ło­że­nie, i byli tacy, któ­rzy go nie zna­li?

			Mat­ka, w mil­cze­niu prze­bie­ra­jąc się w ta­kant, po­kręci­ła gło­wą. „Nie­któ­rych lu­dzi po pro­stu nie da się zro­zu­mieć”.

			Po tym, jak wszy­scy wszyst­ko po­do­pi­na­li, po­za­su­wa­li, a Mat­ka upew­ni­ła się, że kom­bi­ne­zo­ny są szczel­ne (naj­wi­ęk­sze pro­ble­my mia­ła z dok­tor Traut, któ­ra była trosz­kę nie­wy­mia­ro­wa), do­wód­czy­ni wska­za­ła tak­tycz­ną mapę wy­świe­tla­ną przez po­lo­wy, pan­cer­ny pad.

			– Plan jest taki. Ob­cho­dzi­my źró­dło Sanu od po­łu­dnio­we­go za­cho­du. Wcho­dzi­my na te­ren Pan­do­ry. Do­cie­ra­my do to­rów ko­le­jo­wych, prze­kra­cza­my je i od­naj­du­je­my to, co zo­sta­ło z dro­gi H13. Na­stęp­nie podąża­my nią na po­łu­dnio­wy za­chód, po­łu­dnio­wym sto­kiem wzgó­rza, aż do tej pęt­li. – Pa­lec Mat­ki za­trzy­mał się na ty­po­wym dla gór­skich szla­ków za­kręcie w kszta­łcie spi­na­cza. – Po­tem kie­ru­je­my się na po­łud­nie, w dół zbo­cza, aż zno­wu do­trze­my do dro­gi.

			– Dla­cze­go tak? – zdzi­wi­ła się Ka­ta­rzy­na.

			Mat­ka od­da­li­ła mapę i wska­za­ła kszta­łt zmu­to­wa­ne­go lasu. Wy­glądał jak nie­re­gu­lar­ne koło o pro­mie­niu pó­łto­ra ki­lo­me­tra. Gdzie­nie­gdzie jęzo­ry pusz­czy wy­su­wa­ły się da­lej, w in­nych miej­scach bli­żej, były ob­sza­ry wy­gląda­jące, jak­by zwy­kła przy­ro­da to­czy­ła bój z przy­ro­dą zmu­to­wa­ną. Na te­ren Twier­dzy Pan­do­ra nie wcho­dzi­ła, jak­by czy­mś od­py­cha­na. Pa­lec do­wód­czy­ni spo­czął mniej wi­ęcej na dro­dze H12, dru­giej jej pętli znaj­du­jącej się na po­łud­nie od pierw­szej.

			– Je­śli ist­nie­je ja­kieś źró­dło mu­ta­cji, po­win­no się znaj­do­wać w środ­ku. W tej oko­li­cy.

			Do­wód­czy­ni spoj­rza­ła na dok­tor Traut, szu­ka­jąc po­twier­dze­nia swo­ich słów. Ta po­ki­wa­ła po­wo­li gło­wą i do­da­ła:

			– Na to wska­zu­je okrągła for­ma tego ogni­ska i wszyst­kich in­nych. Oczy­wi­ście te ob­sza­ry się od­kszta­łca­ją i łączą, ale wci­ąż wi­dać pier­wot­ny kszta­łt koła. Musi być ja­kieś cen­trum.

			– Tak jest. I to cen­trum idzie­my od­kryć. Pa­nie Bo­nar. – Mat­ka spoj­rza­ła na gó­ru­jące­go nad nią cy­wi­la. – By­łam na te­re­nie wro­ga wie­le razy. Po­bi­łam ra­zem z Echem re­kord głębo­kie­go zwia­du. To cho­ler­nie nie­bez­piecz­ne mi­sje. Ale w czy­mś ta­kim jesz­cze nie prze­by­wa­łam. Po­dob­no pan i pani Ka­sia zna­cie te te­re­ny?

			Uśmiech znik­nął z jo­wial­nej twa­rzy Ka­ro­la. 

			Tym ra­zem mężczy­zna pa­trzył na nią spo­koj­nie i jak się wy­da­wa­ło, śmier­tel­nie po­wa­żnie.

			– Pani po­rucz­nik. Znam ka­żdą ście­żkę w la­sach na­szych i za­gra­nicz­nych w pro­mie­niu dzie­si­ęciu ki­lo­me­trów od na­szej cha­łu­py. Ka­żdą. Ście­żkę. Ka­żdy stru­myk. Ka­sia po­twier­dzi.

			Pani Bo­nar po­ki­wa­ła spo­koj­nie gło­wą.

			– Zna.

			– Te­ren się zmie­nił – od­pa­rła Mat­ka. – Czy był pan… w Pan­do­rze?

			– Jak się to wszyst­ko za­częło, tak – od­rze­kł Ka­rol. – Po­tem, jak to pa­skudz­two opa­no­wa­ło… wszyst­ko i jak ucie­kły na­sze zwie­rzęta i… Roc­ky…

			– Roc­ky? – spy­ta­ła Mat­ka.

			– Nasz mal­ta­ńczyk. Cud­na psi­na. Znik­nął w tym okrop­nym le­sie.

			– Po­czuł zew. – Ka­ta­rzy­na po­ki­wa­ła gło­wą.

			– No więc jak za­gi­nął, wcho­dzi­łem tam parę razy, szu­ka­łem go. Ale po tym jak się za­gęści­ło… strach mnie ob­le­ciał.

			– Dla­cze­go?

			– Ina­czej za­częło pach­nieć, inne od­gło­sy, no to nie jest już zwy­kła knie­ja. Bez ob­sta­wy strasz­no. Te­raz – spoj­rzał na Fro­da, Czar­ną, Żoka i Mat­kę – będzie ina­czej.

			– No do­bra – wes­tchnęła do­wód­czy­ni Li­cha – pani dok­tor, je­śli chce pani jesz­cze coś do­dać, to jest od­po­wied­ni mo­ment. Za­raz ru­sza­my.

			– Tak, chcę coś po­wie­dzieć – sap­nęła Traut. – Pierw­sza spra­wa: zo­ba­czy­łam pu­ste mro­wi­ska.

			– Pu­ste mro­wi­ska?

			– Tak.

			– I co to zna­czy?

			– Te owa­dy gdzieś wy­emi­gro­wa­ły.

			– Gdzie?

			– Zo­ba­czy­łam też, że wie­le li­ści ro­ślin, któ­re nie kie­ru­ją się nor­mal­ny­mi tro­pi­zma­mi, są usta­wio­ne w stro­nę Pan­do­ry.

			– To dziw­ne?

			– Bar­dzo dziw­ne. Ka­pe­lu­sze grzy­bów ta­kże były wy­wi­ni­ęte wła­śnie w tam­tym kie­run­ku. Wa­żki, żuki, wszyst­kie owa­dy, któ­re mo­głam za­ob­ser­wo­wać, cała ta sta­wo­no­żna brać podąża do Pan­do­ry.

			– Do­my­ślam się, że to nie­do­brze, pani dok­tor?

			Na­ukow­czy­ni spoj­rza­ła na Mat­kę jak czło­wiek, któ­ry dużo wie i pró­bu­je opa­no­wać po­czu­cie zmęcze­nia tu­dzież bez­na­dziej­ne­go znu­że­nia fak­tem, że po raz ty­si­ęcz­ny zmu­szo­ny jest tłu­ma­czyć rze­czy, któ­re ka­żdy uczeń po­wi­nien wy­ssać w szko­le pod­sta­wo­wej na lek­cji bio­lo­gii i ni­g­dy już nie za­po­mnieć.

			– To za­bu­rza cały eko­sys­tem, pani po­rucz­nik. Bez nich nie ma za­py­la­nia ro­ślin, bez ro­ślin nie ma żyw­no­ści, bez owa­dów pta­ki zdech­ną z gło­du, w ogó­le wszy­scy zdech­nie­my, je­śli in­wen­tarz podąży ku tej pusz­czy.

			– Ro­zu­miem. Apo­ka­lip­sa.

			– Z ca­łym sza­cun­kiem, ona już była.

			– No tak. Czy­li ist­nie­je ja­kiś… jak pani po­wie­dzia­ła, tro­pizm?

			– Tak.

			– Przy­czy­na?

			– Sta­wia­ła­bym na za­pa­chy. I fe­ro­mo­ny. Coś wabi do Pan­do­ry zwie­rzęta i ro­śli­ny.

			– Hm.

			Mat­ka spoj­rza­ła na roz­po­ście­ra­jącą się za cha­łu­pą Bo­na­rów ścia­nę zie­le­ni. Była gęsta. Przy­po­mi­na­ła pat­chwork skła­da­jący się z plam ró­żni­ących się od­cie­niem i fak­tu­rą – były spła­chet­ki mi­ęk­kie i pu­cha­te, pla­my jak­by po­ci­ęte drob­nym ostrzem, zda­rza­ły się ob­sza­ry strzępia­ste i ku­dła­te. Nad tymi pla­ma­mi wzno­si­ły się, ni­czym bal­da­chi­my, ko­ro­ny drzew, a nad nimi gó­ro­wa­ły jesz­cze wy­ższe pa­ra­so­le i do­pie­ro one sta­no­wi­ły dach kniei. Po­rucz­nik przy­zna­ła sama przed sobą, że ni­g­dy nie wi­dzia­ła lasu tak gęste­go i wy­so­kie­go.

			– Or­ko­wie? Jak ich ak­tyw­no­ść? – spy­ta­ła Bo­na­ra.

			Ka­rol zno­wu się uśmiech­nął i zer­k­nął na żonę. Ta po­kręci­ła gło­wą.

			– Mała, pani po­rucz­nik. W za­sa­dzie od pew­ne­go cza­su jak­by w ogó­le żad­na. 

			– Pięć dni i nic się nie zła­pa­ło. W pu­łap­ki – po­twier­dzi­ła Ka­ta­rzy­na.

			– Tyl­ko ja­kieś wrza­ski cza­sa­mi nocą sły­chać – uzu­pe­łnił Bo­nar.

			– Po­twier­dzam – rzu­cił mil­czący do tej pory Żok. – Bar­dzo dziw­ne wrza­ski.

			– Jak dziw­ne? – spy­ta­ła Mat­ka.

			– Jak­by so­bie tam ktoś…

			– Śpie­wał – wsze­dł mu w sło­wo Ka­rol.

			Do­pie­ro w tym mo­men­cie Mat­ka spoj­rza­ła na Ciap­ka, któ­re­go, zgod­nie z su­ge­stią Bo­na­ra, trzy­ma­ła na smy­czy. Pies opie­rał nie­mal cały ci­ężar cia­ła na przed­nich ła­pach, tak był wy­chy­lo­ny w przód. Jego ci­ężki łeb zwra­cał się to w lewo, to w pra­wo, a nos wy­da­wał się żyć wła­snym ży­ciem, po­ru­sza­jąc się we wszyst­kich kie­run­kach i wci­ąga­jąc po­wie­trze przy akom­pa­nia­men­cie so­czy­stych fuk­ni­ęć. Mat­ka de­li­kat­nie po­ci­ągnęła smycz. Psiak spoj­rzał na nią skon­ster­no­wa­ny, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Nic z tego nie ro­zu­miem, pani po­rucz­nik”.

			Bie­niek wes­tchnęła i roz­su­nęła jed­ną z sakw. Wy­ci­ągnęła z niej za­mkni­ętą w sło­icz­ku maść.

			– Do­bra, re­bia­ta. Sma­ru­je­my się. Wszy­scy – do­da­ła, pod­su­wa­jąc otwar­ty sło­ik An­nie Traut, sie­rżan­to­wi Żo­ko­wi i Bo­na­rom.

			– Co to jest? – spy­ta­ła Ka­ta­rzy­na.

			– Śmier­dzi­de­łko. Dzi­ęki nie­mu je­ste­śmy nie­wy­czu­wal­ni dla or­ków.

			Gdy cały ze­spół na­no­sił cien­ką war­stwę ma­zi­dła na ta­kan­ty, Bie­niek przyj­rza­ła się jesz­cze raz fe­raj­nie, z któ­rą mia­ła we­jść w nie­zna­ne. 

			Bo­na­ro­wie, jak twier­dzą, zna­ją tu ka­żdy ka­mień. Miesz­ka­ją od daw­na. Nie po­win­ni zro­bić ni­cze­go głu­pie­go. Sie­rżant Żok pa­tro­lu­je oko­li­ce od lat. Musi być god­ny za­ufa­nia, sko­ro od­de­le­go­wa­no go do tego za­da­nia. Sie­rżan­ci Cha­dryś i Ba­cior byli za­pra­wie­ni w bo­jach w sze­re­gach „Krze­mien­nej Pi­ęści”. Od­by­li rajd na Wil­no, ści­ga­li ru­ską flo­tę. Prze­ży­li, choć przez cały ten czas nie cho­wa­li się pod pan­ce­rza­mi. Mu­szą być świet­ni jako zwia­dow­cy i jako strzel­cy. W do­dat­ku ja­ki­mś cu­dem obo­je oka­za­li się mieć wła­ści­wą dla człon­ków Li­cha mie­szan­kę ge­no­wą, więc or­ga­nicz­nie byli dla Zie­lo­nych mniej atrak­cyj­ni za­pa­cho­wo. Bez opo­rów zgo­dzi­li się, by za­si­lić sze­re­gi Li­cha. Bie­niek sły­sza­ła, że od­kąd do­wód­cą Pi­ęści zo­stał nie­ja­ki „Sza­bla” Po­koj­ski, na­stro­je na pó­łnoc­nym wscho­dzie, by od­bić Wil­no, nie osła­bły, prze­ciw­nie, na­si­li­ły się. Po­dob­no nie tyl­ko Fro­do i Czar­na po­sta­no­wi­li zmie­nić śro­do­wi­sko, wi­dząc, że ich od­dział za­mie­nia się w gru­pę sza­le­ńców.

			Po­rucz­nik „Mat­ka” Bie­niek otrząsnęła się z za­du­my i zlu­stro­wa­ła dok­tor Traut, któ­ra w akom­pa­nia­men­cie sap­ni­ęć ko­ńczy­ła roz­pro­wa­dza­nie ma­ści. 

			– Po­móc pani z tą tor­bą? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc po­ka­źną sa­kwę, któ­rą ko­bie­ta trzy­ma­ła na ra­mie­niu.

			– Nie, nie, dzi­ęku­ję, mam tam na­der de­li­kat­ne in­stru­men­ta. 

			– Dla­te­go wła­śnie…

			– Je­śli ja, z prze­pro­sze­niem, się wy­pier­do­lę i coś tam po­ła­mię, będę mo­gła wi­nić tyl­ko sie­bie. Je­śli, wci­ąż z prze­pro­sze­niem, wy­pier­do­li się pani po­rucz­nik i zła­mie mi cho­ćby jed­no szkie­łko, będę na pa­nią po­rucz­nik bar­dzo zła.

			Mat­ka uśmiech­nęła się zza szyb­ki ta­kan­ta.

			– Nie go­rąco pani w tym kom­bi­ne­zo­nie?

			– To jest moja ta­jem­ni­ca, pani po­rucz­nik.

			– Hm?

			– Mnie za­wsze jest go­rąco.

			Mat­ka, uznaw­szy, że wszyst­kie przy­go­to­wa­nia zo­sta­ły uko­ńczo­ne, od­wró­ci­ła się w stro­nę Pan­do­ry. Nie mia­ła po­jęcia, któ­rędy we­jść. Pusz­cza przy­po­mi­na­ła jej tol­kie­now­ski las Fan­gorn. Gęste krze­wy, wy­sa­dzo­ne nad po­wierzch­nię grun­tu ko­rze­nie drzew, ni­sko zwie­sza­jące się ko­na­ry, ja­kieś lia­ny, li­ście wiel­kie ni­czym jej tu­łów, to wszyst­ko spra­wia­ło wra­że­nie ape­ne­tro­wal­no­ści, jak okre­śli­ła to w my­śli.

			– Bo­na­ro­wie? – spy­ta­ła, od­ru­cho­wo szep­tem, jak­by już uczest­ni­czy­li w mi­sji. – Jak we­jść w to spa­ghet­ti?

			Ka­rol wy­szcze­rzył krót­kie zęby zza szyb­ki ta­kan­ta.

			– No to za mną może.

			– Zgo­da. Fro­do – wska­za­ła Kubę Char­dy­sia – za Bo­na­rem. Za tobą sie­rżant Żok. Pani Ka­sia i pani dok­tor za sie­rżan­tem Żo­kiem. Ja za wami. Czar­na, trzy­masz tyły.

			– Ta­jest – sap­nęła Sa­bi­na.

			– I trzy­ma­my się tego szy­ku przez cały czas. W ra­zie po­sto­ju cy­wi­le do środ­ka, woje na ob­wód. Jest nas czwór­ka, więc ka­żdy ma po dzie­wi­ęćdzie­si­ąt stop­ni.

			– Ta­jest – od­par­li żo­łnie­rze.

			– Ru­sza­my.

			I ru­szy­li. Bie­niek za­uwa­ży­ła na­tych­mia­sto­wą zmia­nę w za­cho­wa­niu Bo­na­ra. Do tej pory spo­koj­ny i uśmiech­ni­ęty spra­wiał wra­że­nie, jak­by wszyst­kie jego mi­ęśnie były na­pi­ęte naj­wy­żej w dwu­dzie­stu pro­cen­tach. Te­raz zmie­nił się w coś w ro­dza­ju ła­si­cy. Jego ple­cy się wy­gi­ęły, gło­wa wy­su­nęła do przo­du, ręce, ni­czym ra­da­ry, roz­su­nęły na boki. Przy­po­mi­nał le­śne­go du­cha, stra­szy­dło, coś jed­no­cze­śnie dziw­ne­go i w nie­po­jęty spo­sób ze­spo­lo­ne­go z na­tu­rą. Ka­ta­rzy­na idąca za sie­rżan­tem Żo­kiem też jak­by się sku­li­ła, a jej gło­wa re­gu­lar­nie zwra­ca­ła się to w lewą, to w pra­wą stro­nę. Za­częła przy­po­mi­nać sku­lo­ną pyzę z głów­ką – skwar­ką pa­trzącą we wszyst­kie stro­ny. Do­brze. Nie da­dzą się za­sko­czyć. Bo­nar zna­nym tyl­ko so­bie zmy­słem zna­la­zł coś w ro­dza­ju ście­żki po­śród wy­so­kich traw i po paru mi­nu­tach mar­szu zbli­ży­li się do ścia­ny lasu. Cia­pek, dla któ­re­go oko­licz­ne zio­ła były za wy­so­kie, wy­da­wał się nie mieć z tym naj­mniej­sze­go pro­ble­mu i dziel­nie sze­dł obok pani. Jego względ­ny spo­kój do­da­wał Mat­ce pew­no­ści. Do­pó­ki ta psi­na jej nie za­alar­mu­je, są bez­piecz­ni.

			Ka­rol do­sze­dł do gra­ni­cy Pan­do­ry, wy­ci­ągnął rękę do li­ścia wiel­ko­ści jego brzu­cha i od­su­nął go na bok. Wte­dy wszy­scy zo­ba­czy­li trój­wy­mia­ro­wą pląta­ni­nę krze­wów, pnączy i ga­łęzi. Mat­ce za­schło w gar­dle. Co in­ne­go oglądać to coś z od­le­gło­ści, ale wcho­dzić…

			– Mel­du­ję, że mam pie­tra – szep­nęła Czar­na.

			– Ty ni­cze­go się nie bo­isz, ko­cha­nie – od­szep­nął Fro­do.

			– Je­steś sło­dziut­ki – od­pa­rła Czar­na.

			– Za­mknąć się – wark­nęła Bie­niek i wte­dy zo­rien­to­wa­ła się, że dra­żni ją coś jesz­cze. Było to le­d­wie sły­szal­ne szep­ta­nie sie­rżan­ta Żoka.

			– Żok. Czy mi się zda­je – sap­nęła – czy ty ga­dasz sam do sie­bie?

			– Mo­dlę się, pani po­rucz­nik.

			– Co, do kur­wy nędzy? Do kogo?

			– Do świ­ętej Mag­da­le­ny.

			– Je­ste­ście ka­to­li­kiem?

			– Do Mag­da­le­ny Ko­zak, pani sie­rżant.

			Ka­rol Bo­nar wsze­dł w las.

			Dla nie­go knie­ja była czy­mś wi­ęcej niż pląta­ni­ną ga­łęzi, pnączy, krze­wów, li­ści i ziół. Bo­nar wi­dział, jak cza­sa­mi żar­to­wał, wie­lo­wy­mia­ro­wo. Jego mózg ana­li­zo­wał o wie­le wi­ęcej, a on po­zwa­lał mu na to. Dla nie­go zwy­kły las pe­łen był trud­nych do opi­sa­nia za­le­żno­ści, któ­re, ni­czym gęste pa­jęcze nici, łączy­ły ze sobą drze­wa, grzy­by, mchy i pa­pro­cie. Ka­rol ni­g­dy nie wie­dział, czym są te za­le­żno­ści, ni­g­dy nie sta­rał się ich na­uko­wo tłu­ma­czyć, wiły się przed ocza­mi jego wy­obra­źni ni­czym stru­żki barw­ne­go dymu, a on pły­wał po­śród nich, jak­by po­ru­szał się w wo­dzie, nie w po­wie­trzu. To dla­te­go miał zwy­czaj roz­kła­da­nia sze­ro­ko rąk i ukła­da­nia cia­ła tro­chę jak do crow­la. Te­raz, w Pan­do­rze, a nie w zwy­kłym le­sie, był za­nu­rzo­ny jak­by w barw­nej ha­lu­cy­na­cji, gdzie set­ki mie­ni­ących się per­ło­wym bla­skiem strun krzy­żo­wa­ły się ze sobą, two­rząc nowy, jesz­cze mu nie­zna­ny, ale mimo to po­sia­da­jący ja­kiś klucz język.

			– Pa­nie Bo­nar – usły­szał szept po­rucz­nik Bie­niek. – Pa­mi­ęta pan. Naj­pierw prze­ci­na­my tory.

			Ka­rol po­ki­wał gło­wą. W my­śli po­dzi­ęko­wał do­wód­czy­ni za przy­po­mnie­nie mu o celu wy­pra­wy, bo za­czy­nał wpa­dać w trans i za­pew­ne po paru chwi­lach po­sze­dłby, tak jak zwy­kle, w dziw­nym kie­run­ku i jak zwy­kle dziw­nym tra­fem w pew­nym mo­men­cie tra­fi­łby do domu. Taki był Bo­nar. Ka­sia go zna­ła. Miał smy­ka­łkę do tych spraw. Nie miał ta­len­tu do ży­cia, dla­te­go to ona ogar­nia­ła wszel­kie spra­wy by­to­we. Ale, sku­ba­ny, zmy­sł do pły­wa­nia w le­sie po­sia­dał. W ja­kim ży­ciu i na ja­kiej astral­nej płasz­czy­źnie na nie­go za­słu­żył – nie mia­ła po­jęcia. Może w ogó­le nie za­słu­żył, tyl­ko rządząca świa­tem sta­ru­cha rzu­ci­ła ko­śćmi i po pro­stu wy­pa­dło na nie­go.

			– Po­twier­dzaj­cie po­le­ce­nia, Bo­nar – po­na­glił go Fro­do.

			– Po­twier­dzam – szep­nął Ka­rol. – Naj­pierw tory.

			Zer­k­nął na kom­pas, któ­ry tkwił na jego le­wym nad­garst­ku, a po­tem na smart­fon z uru­cho­mio­ną mapą, tuż nad kom­pa­sem. Do to­rów mie­li do­słow­nie pi­ęćdzie­si­ąt pięć me­trów, ale w tej gęstwi­nie ła­two było zgu­bić kie­ru­nek. Ście­żka, któ­rą do­brze znał przed Pan­do­rą, te­raz była przez nie­go wy­czu­wa­na bar­dziej ni­czym dziw­na, sły­sza­na przez sta­re części mó­zgu me­lo­dia niż ja­ki­kol­wiek szlak, któ­ry mo­żna do­strzec okiem. Od­su­wał pły­wac­ki­mi ru­cha­mi ra­mion wiel­kie li­ście, zwi­sa­jące z ko­na­rów blusz­czo­po­dob­ne sznu­ry i już miał stwier­dzić, że pora na mały tra­wers w lewo, gdy usły­szał, po­dob­nie jak cały od­dział, alar­mu­jący szept dok­tor Traut:

			– Stop. Mam okaz do zba­da­nia.

			Idąca za nią Mat­ka już mia­ła sko­men­to­wać, że de fac­to ota­cza­ją ich wy­łącz­nie oka­zy do zba­da­nia, bo ta­kiej eks­plo­zji flo­ry ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła, ale uzna­ła, że sko­ro na­ukow­czy­ni twier­dzi, iż jest coś jesz­cze dziw­niej­sze­go od tych gi­gan­tycz­nych li­ści czy gru­bych jak ra­mię mężczy­zny blusz­czo­po­dob­nych lian, to ona się pod­po­rząd­ku­je.

			Traut, bez py­ta­nia o po­zwo­le­nie, prze­szła parę kro­ków w bok i od­kry­ła przed gru­pą grzyb si­ęga­jący jej do pier­si. Ka­pe­lusz miał tak moc­no po­fa­lo­wa­ny, że oko nie­wy­czu­lo­ne na niu­an­se flo­ry ła­two mo­gło go prze­oczyć. Był bar­dzo nie­kszta­łt­ny. Śred­ni­ca wy­no­si­ła oko­ło dwóch me­trów, ubar­wie­nie było bure, w nie­któ­rych miej­scach zie­lon­ka­we. Ka­pe­lusz zdo­bi­ły bia­łe pla­my przy­po­mi­na­jące zdar­te z brzo­zy pła­ty kory.

			– Ja pier­do­lę – szep­nął Fro­do. – Tym mo­żna by wy­truć pół Twier­dzy.

			– O ile jest to tok­sycz­ne – od­pa­rła bo­ta­nicz­ka, wy­ci­ąga­jąc z tor­by ja­kieś uten­sy­lia.

			– Bo­na­ro­wie, do środ­ka, od­dział, pe­ry­metr – za­rządzi­ła Mat­ka. 

			Ma­łże­ństwo tu­byl­ców grzecz­nie przy­cup­nęło w po­bli­żu grzy­ba, zaś Fro­do, Czar­na, Żok i Mat­ka przy­klękli i za­częli ska­no­wać swo­je sek­to­ry.

			Dok­tor Traut mia­ła już w ręce skal­pel i ostro­żnie do­tknęła ka­pe­lu­sza grzy­ba.

			Gdy ten, jak­by w od­po­wie­dzi, buch­nął spo­mi­ędzy gru­bych blach owoc­ni czar­no-zie­lo­ną chmu­rą za­rod­ni­ków, przy­rod­nicz­ka na­tych­miast od­wró­ci­ła się do do­wód­czy­ni i krzyk­nęła:

			– Niech pani chro­ni psa! Nie może tego za­aspi­ro­wać!

			Mat­ka za­re­ago­wa­ła bły­ska­wicz­nie. Od­bie­gła pa­ręna­ście kro­ków, chwy­ciw­szy psin­kę na ręce, po czym, prze­pra­sza­jąc go szep­tem, za­ło­ży­ła mu na mord­kę ma­skę prze­ciw­ga­zo­wą. Cia­pek znał to urządze­nie i przy­jął je z ty­po­wym dla sie­bie, fi­lo­zo­ficz­nym spo­ko­jem. Bie­niek stwier­dzi­ła, że stwo­rze­nie jest za małe, by cho­dzić sa­mo­pas, i umo­co­wa­ła je w spe­cjal­nych szel­kach na pier­si. Mia­ła te­raz oso­bi­sty ra­dar i wy­kry­wacz za­gro­żeń. Okry­ła ob­na­żo­ny brzu­szek psia­ka pła­tem kew­la­ru i wró­ci­ła do gru­py zgro­ma­dzo­nej wo­kół grzy­ba.

			Traut od­ci­na­ła już mały frag­ment ka­pe­lu­sza i wkła­da­ła go do nie­wiel­kie­go sło­icz­ka. 

			– Dla­cze­go Cia­pek nie mógł tym od­dy­chać? – spy­ta­ła Mat­ka.

			– Za­in­ha­lo­wa­na chmu­ra owoc­ni­ków na­wet zwy­kłych grzy­bów może wy­wo­łać ha­lu­cy­na­cje, za­pa­le­nie płuc, może też być kan­ce­ro­gen­na.

			– Ra­ko­twór­cza? – upew­nił się Fro­do i spraw­dził, czy jego ta­kant jest szczel­ny.

			– Tak. Mam już mnó­stwo ob­ser­wa­cji, ale po­dzie­lę się nimi za chwi­lę…

			Za­kręci­ła na­czy­nie z frag­men­tem grzy­ba, wło­ży­ła je do tor­by i wy­ci­ąg­nęła z jed­nej z licz­nych prze­gró­dek małe szkie­łko pod­staw­ko­we. Po­ło­ży­ła je na ko­la­nie, wzi­ęła do ręki igłę pre­pa­ra­cyj­ną i po­ma­ga­jąc nią so­bie, od­ci­ęła skal­pe­lem jesz­cze je­den, tym ra­zem bar­dzo cien­ki frag­ment ka­pe­lu­sza.

			– Twar­dy jest? – spy­tał wie­dzio­ny wro­dzo­ną cie­ka­wo­ścią Bo­nar.

			– Tward­szy niż zwy­kły grzyb – od­pa­rła Traut. – To nor­mal­ne. Musi mieć grub­sze ścian­ki ko­mór­ko­we, żeby udźwi­gnąć tę masę.

			– Pani dok­tor – szep­nęła z lek­kim znie­cier­pli­wie­niem Mat­ka. – Gdy­by pani mo­gła się po­spie­szyć…

			– Oczy­wi­ście. Ro­zu­mie pani po­rucz­nik, że to, co ro­bię, jest ra­cjo­nal­ne? Je­śli mam tu zgi­nąć, a zgi­nąć mogę, le­piej, że­bym jak naj­szyb­ciej zba­da­ła to, co po­tra­fię, i na­gra­ła swo­je spo­strze­że­nia, praw­da?

			Dziel­ne bab­sko, po­my­śla­ła Bie­niek i szyb­ko po­twier­dzi­ła sło­wa przy­rod­nicz­ki.

			W tym cza­sie bo­ta­nicz­ka mia­ła już pre­pa­rat grzy­ba na­ło­żo­ny na szkie­łko i wy­ci­ąga­ła z tor­by prze­no­śny mi­kro­skop. Przy­po­mi­nał sza­rą lu­ne­tę i na pierw­szy rzut oka spra­wiał wra­że­nie wy­trzy­ma­łe­go. Dok­tor po­ło­ży­ła pre­pa­rat pod tu­bu­sem i przy­tknęła szyb­kę ta­kan­ta do wi­zje­ra.

			– Prze­szka­dza mi ta zbro­ja – szep­nęła.

			– Nie może pani… – od­po­wie­dzia­ła Mat­ka, ale Traut jej prze­rwa­ła ener­gicz­nym sap­ni­ęciem i mach­ni­ęciem ręką.

			Przy­ci­snęła szyb­kę kom­bi­ne­zo­nu do wi­zje­ra urządze­nia i po­kręci­ła po­krętłem mi­kro­sko­pu.

			– Ja pier­do­lę – szep­nęła i włączy­ła dyk­ta­fon w za­mo­co­wa­nym na le­wym przed­ra­mie­niu smart­fo­nie. – Jądra ko­mór­ko­we grzy­ba z ga­tun­ku… nie wiem, jaki to ga­tu­nek, zdjęcie w za­łącz­ni­ku nu­mer je­den, ol­brzy­mie… Prze­sy­łam zdjęcie, za­łącz­nik dru­gi… Jądra wy­da­ją się mie­ścić po­li­plo­idal­ny gar­ni­tur chro­mo­so­mal­ny… Na mój gust wi­ęcej niż po­czwór­ny… To ja­kiś po­twór…

			Zer­k­nęła szyb­ko na Fro­da.

			– Grzy­by są di­plo­idal­ne lub ha­plo­idal­ne. Te mają od cho­le­ry DNA.

			– To źle?

			– Jesz­cze nie wiem – od­pa­rła na­ukow­czy­ni, cho­wa­jąc szkie­łko z pre­pa­ra­tem do szczel­ne­go puz­der­ka, a to wsu­wa­jąc do spe­cjal­nej prze­gród­ki w tor­bie.

			Szyb­ki­mi ru­cha­mi prze­ta­rła skal­pel i igłę pre­pra­cyj­ną chu­s­tecz­ką de­zyn­fe­ku­jącą, ulo­ko­wa­ła na­rzędzia w her­me­tycz­nych po­jem­ni­kach, a chu­s­tecz­kę we­tknęła w spe­cjal­nie do tego przy­go­to­wa­ną część tor­by. Fro­do unió­sł brew, przy­zna­jąc, że pani dok­tor jest per­fek­cyj­nie przy­go­to­wa­na i zna się na swo­jej ro­bo­cie.

			– Fro­do, kur­wa – wark­nęła Mat­ka, wi­dząc, że zwia­dow­ca się roz­pra­sza.

			Mężczy­zna na­tych­miast na­pi­ął mi­ęśnie i za­czął uwa­żnie się roz­glądać, kar­cąc sie­bie w du­chu.

			– Je­śli wi­dzi­cie zwy­kły mały grzy­bek – ode­zwa­ła się Traut – taki na pie­ńku, w ka­pe­lu­szu, to zna­czy, że grzyb­nia, z któ­rej wy­ra­sta, ta pod­ziem­na, wła­ści­wa, jest po­wierzch­ni bo­iska do pi­łki no­żnej. Te­raz wy­obra­źcie so­bie ogrom grzyb­ni, któ­ra wy­pu­ści­ła tego po­two­ra.

			Mat­ka prze­łk­nęła śli­nę.

			– Mo­że­my już ru­szać? – spy­ta­ła.

			– Tak, jesz­cze tyl­ko jed­no… – Przy­rod­nicz­ka wy­ci­ągnęła z kie­sze­ni na pier­si licz­nik Ge­ige­ra.

			Skie­ro­wa­ła go na grzyb, a po­tem ota­cza­jącą ich ro­ślin­no­ść. Urządze­nie ci­cho za­war­cza­ło.

			– Ile? – spy­ta­ła Bie­niek.

			– Sto pi­ęćdzie­si­ąt pro­cent nor­my.

			– Nie­du­żo.

			– Ale jed­nak.

			Ru­szy­li da­lej, pro­wa­dze­ni przez Bo­na­ra.

			– Wi­dzi­cie te ki­ście zwi­sa­jące z ga­łęzi i pni? – szep­nęła Traut. 

			Do­pie­ro wte­dy za­rów­no człon­ko­wie Li­cha, jak i ma­łże­ństwo Bo­na­rów do­strze­gli licz­ne po­ro­sty zwie­sza­jące się do­oko­ła nich. Przy­po­mi­na­ły zie­lo­ne kła­ki li­gni­ny.

			– To po­ro­sty bro­dacz­ko­wa­te, świad­czące, że jest tu bar­dzo wil­got­no.

			– To wie­my i bez tego – szep­nęła Czar­na.

			– Jest tu przy­spie­szo­ny obieg ma­te­rii – ci­ągnęła bo­ta­nicz­ka, częścio­wo do to­wa­rzy­szących jej lu­dzi, częścio­wo do wci­ąż na­gry­wa­jące­go jej głos smart­fo­nu. – Za­ło­żę się, że po zdjęciu na­kry­cia gło­wy po­czu­li­by­śmy sil­ny za­pach grzy­bów i ple­śni…

			– Zga­dza się – rzu­cił Ka­rol. – Moc­no tu pach­nie. Zna­czy pach­nia­ło, jak wcho­dzi­łem bez tego kon­do­ma na gło­wie.

			– Stać – za­ko­men­de­ro­wa­ła Mat­ka. 

			Wszy­scy się za­trzy­ma­li. Czar­na i Fro­do za­częli ska­no­wać oto­cze­nie, Żok ta­kże, a Bie­niek wy­szła do przo­du.

			– Mam Ciap­ka – po­wie­dzia­ła. – On naj­szyb­ciej do­strze­że za­gro­że­nie. Pani dok­tor tuż za mną. Resz­ta jak przed­tem.

			Prze­ta­so­wa­li się i ru­szy­li. 

			Nie uszli kil­ku­na­stu kro­ków, gdy Anna Traut szep­nęła:

			– Je­śli mo­żna. Na chwi­lę.

			I za­trzy­ma­ła się.

			– Li­cho skan, Bo­na­ro­wie obok pani dok­tor – za­ko­men­de­ro­wa­ła Mat­ka.

			W tym cza­sie na­ukow­czy­ni za­częła grze­bać w śció­łce.

			– War­stwa próch­nicz­na o wy­so­kiej mi­ąższo­ści, śció­łka gru­ba… wszyst­ko jak w le­sie grądo­wym… O kur­wa.

			– Co jest?

			– Pędrak – od­pa­rła Traut, stęka­jąc i wy­ci­ąga­jąc spod zie­mi ro­ba­la gru­be­go jak udo Fro­da, wi­jące­go się i pisz­czące­go.

			– O wciór­no­ści! – za­klęła Ka­sia Bo­nar.

			Ka­rol chciał coś po­wie­dzieć, gdy mi­ędzy ich gło­wa­mi prze­mknęło coś skrzy­dla­te­go i zie­lon­ka­we­go, po­ry­wa­jąc w szpo­ny pędra­ka dzie­rżo­ne­go przez Traut.

			– Kro­gu­lec. To był, kur­wa, kro­gu­lec, ale dwa razy wi­ęk­szy! – stęk­nęła przy­rod­nicz­ka.

			– Czuj­no­ść! – wark­nęła Mat­ka, wście­kła, że dali się za­sko­czyć. – Gdzie są te je­ba­ne tory, Bo­nar?!

			– Ze dwa­dzie­ścia me­trów przed nami może. Może trzy­dzie­ści.

			– Chce­cie po­wie­dzieć, że do tej pory prze­szli­śmy le­d­wie dwa­dzie­ścia me­trów?!

			– Może trzy­dzie­ści.

			– Ja pier­do­lę. Pani dok­tor, czy mo­że­my jed­nak iść?!

			– Tak, mo­że­my, mo­że­my – od­pa­rła Traut, otrze­pu­jąc ko­la­na i pro­stu­jąc grzbiet.

			Ru­szy­li. Mat­ka szła na ugi­ętych no­gach, z Ro­dem go­to­wym do strza­łu, snaj­per­ką prze­wie­szo­ną przez ra­mię i Ciap­kiem czuj­nym jak ni­g­dy.

			– Ech, pie­sku, dla­cze­go mnie nie ostrze­głeś? – szep­nęła do czwo­ro­no­ga, a on spoj­rzał na nią tak, jaby chciał po­wie­dzieć: „Ostrze­głem, ale na mnie nie pa­trzy­łaś!”.

			– Wi­dzi­cie te pnie? – Traut wska­za­ła gru­be na parę me­trów drze­wa, któ­rych ga­tun­ku Bie­niek nie umia­ła okre­ślić. – Wi­dzi­cie te na­ro­śla?

			Bo­ta­nicz­ka wy­ci­ągnęła z za­sob­ni­ka przed­ra­mie­nia smart­fon i za­częła ro­bić fot­ki.

			– Owa­dy wy­sy­sa­ją z nich soki…

			Wy­ko­na­ła dwa kro­ki w stro­nę naj­bli­ższe­go drze­wa, od­sło­ni­ła za­sło­nę twar­dych, gęstych pa­pro­ci i za­trzy­ma­ła się, wi­dząc ko­lum­no­we, uło­żo­ne ni­czym ar­ka­dy, ko­rze­nie pod­po­ro­we.

			– Tak my­śla­łam – po­wie­dzia­ła. – Chcia­łam zgar­nąć ja­kie­goś żuka, ale nie do­si­ęgnę. – Wska­za­ła na naj­ni­ższe zgru­bie­nie pnia, przy któ­rym obo­zo­wa­ło kil­ka­na­ście chrząsz­czy, we­dług oce­ny Czar­nej du­żych jak jej dłoń. – Tak, że­ru­ją tam. Te drze­wa tak szyb­ko ro­sną, że po­wsta­ją te zgru­bie­nia i spo­twor­nie­nia. Chrząsz­cze na­ci­na­ją je i…

			W tym mo­men­cie z gło­śnym fur­ko­tem bło­nia­stych skrzy­deł je­den z owa­dów sfru­nął w stro­nę bo­ta­nicz­ki, a Czar­na za­re­ago­wa­ła in­stynk­tow­nie, po­sy­ła­jąc w stro­nę owa­da po­je­dyn­czy strzał. Z Roda.

			– Sa­bi­na! – ofuk­nęła ją Bie­niek.

			Cho­ciaż broń mia­ła na­kręco­ny tłu­mik, syk wy­do­by­ty z lufy był głoś­ny. Po­cisk zry­ko­sze­to­wał na ko­rze­niu, jęk­nął, ode­rwał z nie­go wa­chlarz drzazg i po­szy­bo­wał w gęstwi­nę.

			– Może ura­to­wa­ła mi pani ży­cie – sap­nęła Traut, pod­no­sząc z zie­mi tę część owa­da, któ­ra prze­trwa­ła.

			Był to przód żuka za­opa­trzo­ny w gi­gan­tycz­ne żu­wacz­ki i rur­kę ssącą.

			– Jak­by ten „ko­mar” się do mnie przy­ssał, nie wia­do­mo, co by mi sprze­dał. Nie daj­cie temu dzia­do­stwu na so­bie wy­lądo­wać!

			Była to ko­men­da wy­po­wie­dzia­na w czas, bo za­alar­mo­wa­ne sta­wo­no­gi za­częły wo­kół nich krążyć i wi­dać było, że nie mają przy­ja­znych za­mia­rów.

			– Ae­ro­zo­le! – za­wo­ła­ła Mat­ka, wy­szar­pu­jąc z za­sob­ni­ka Mu­cho­złol, jak na­zy­wa­li w woj­sku pa­skudz­two, od któ­re­go ucie­ka­ła wszel­ka owa­dzia i pa­jęcza swo­łocz.

			Oto­czy­ła ich sina mgła za­wie­si­ny i chrząsz­cze, naj­wy­ra­źniej zde­gu­sto­wa­ne, od­le­cia­ły mi­ędzy li­sto­wie.

			– Mają wie­le pni – szep­nęła Traut.

			– Co? – spy­ta­ła Mat­ka.

			– I są po­wy­krzy­wia­ne, zwłasz­cza u pod­sta­wy. To po­twier­dza pro­mie­nio­twór­czo­ść. Tak się za­cho­wu­ją siew­ki przy ra­dia­cji. Ta­kan­ty nas chro­nią?

			– Do czte­ry­stu pro­cent nor­my – od­pa­rł au­to­ma­tycz­nie Fro­do.

			– No to wy­trzy­ma­my. Stop, je­śli mogę tak po­wie­dzieć.

			Mat­ka za­klęła i wy­da­ła roz­kaz. „W tym tem­pie nie do­trze­my na miej­sce za mie­si­ąc”, po­my­śla­ła ze zło­ścią.

			– O co cho­dzi, pani dok­tor?

			Traut wska­za­ła zwi­sa­jące z po­bli­skie­go, po­skręca­ne­go ko­na­ru dłu­gie, jak­by lep­kie, wit­ki. Po­tem po­wio­dła dło­nią wy­żej. Na ko­na­rze ro­sły…

			– Czy to stor­czy­ki, pani dok­tor? – spy­ta­ła Czar­na.

			– Tak. Pa­pro­cie, stor­czy­ki i ja­kieś drzew­ka, któ­rych gautn­ku, nie­ste­ty, nie umiem okre­ślić. Epi­fi­ty. Ro­sną na drze­wie, ale nie są pa­so­ży­ta­mi. 

			– To bar­dzo cie­ka­we, ale dla­cze­go… – za­częła Bie­niek, ale przy­rod­nicz­ka prze­rwa­ła jej ge­stem dło­ni.

			– Te wit­ki to ich ko­rze­nie. 

			– Nie do­si­ęga­ją grun­tu – za­uwa­żył Żok.

			– Do­kład­nie, sie­rżan­cie – od­pa­rła Traut.

			– Więc jak po­bie­ra­ją po­karm?

			Wte­dy pa­lec bo­ta­nicz­ki wska­zał coś, co wszy­scy na po­cząt­ku zin­ter­pre­to­wa­li jako strzęp… li­ścia? Wpląta­ne­go w ko­rze­nie pta­sie­go gniaz­da? Nie mie­li po­jęcia, na co pa­trzą.

			– Te ko­rze­nie są bar­dzo lep­kie – oznaj­mi­ła Traut. – Two­rzą coś w ro­dza­ju pa­jęczyn, w któ­re chwy­ta­ją małe zwie­rzęta. To, co wi­dzi­my, jest po­zo­sta­ło­ścią. Wy­ssa­ną z ży­cia skó­rą i strzępa­mi sie­rści ja­kie­goś stwo­rze­nia. Nie­to­pe­rza, wie­wiór­ki, kuny, nie je­stem pew­na. Nie do­ty­kaj­cie tych zwi­sa­jących ko­rze­ni. Są nie­bez­piecz­ne. Mogą za­wie­rać sub­stan­cje roz­pusz­cza­jące tkan­ki żywe. Na pew­no je po­sia­da­ją.

			– Dzi­ęku­je­my, pani dok­tor – burk­nęła Mat­ka.

			Chcia­ła już ru­szyć, ale przy­rod­nicz­ka wci­ąż sta­ła, sa­pa­ła i przy­gląda­ła się gi­gan­tycz­ne­mu drze­wu, z któ­re­go ko­na­ra zwi­sa­ły epi­fi­tycz­ne ko­rze­nie. 

			– Jesz­cze coś? – spy­ta­ła Bie­niek.

			– Ka­żde drze­wo w tym le­sie to osob­ny eko­sys­tem – szep­nęła Traut. – Te wszyst­kie msza­ki, po­ro­sty, pa­prot­ni­ki…

			– Co?

			– Te kwia­ty zwi­sa­jące z drzew. Pnącza. Krza­ki zwie­sza­jące się z ga­łęzi dają schro­nie­nie zwie­rzętom i in­nym ro­śli­nom…

			Ze wska­za­ne­go przez na­ukow­czy­nię kłębu pa­pro­ci po­ra­sta­jącej je­den z ko­na­rów drze­wa wy­sy­pa­ły się w bły­ska­wicz­nym tem­pie zie­lon­ka­we, bar­dzo małe wie­wiór­ki, któ­re po­mknęły mi­ędzy epi­fi­tycz­ny­mi ko­rze­nia­mi.

			– Wy­ścig – szpe­nęła Traut. – To jest wy­ścig. I pre­sja śro­do­wi­sko­wa. Roz­dzie­ra­jąca. Do­my­ślam się, że zwie­rzęta będą tu albo bar­dzo duże, albo bar­dzo małe. Te wie­wiór­ki na­uczy­ły się uni­kać tych ko­rze­ni.

			– Tak. Czy mo­że­my już iść? Pa­nie Bo­nar, ze­chce pan wy­swo­ro­wać się do przo­du? Bo ja jed­nak nic nie wi­dzę.

			– Chęt­nie.

			Ka­rol mi­nął Bie­niek, roz­po­sta­rł ręce (uwa­ża­jąc, by nie do­tknąć zwi­sa­jących ko­rze­ni) i ru­szył.

			Na­gle się po­tknął, za­to­czył, ale utrzy­mał rów­no­wa­gę.

			– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła Mat­ka.

			– Tak, pani po­rucz­nik. Zna­la­złem tory. Po­tknąłem się o szy­nę. 

			Do­wód­czy­ni ode­tchnęła. Wszyst­ko było tak za­ro­śni­ęte, że gdy­by nie przy­pa­dek, czy może siód­my zmy­sł Bo­na­ra, któ­ry ka­zał mu za­ha­czyć sto­pą o że­la­zną dro­gę, ni­g­dy by jej nie do­strze­gli.

			– To te­raz da­lej – uśmiech­nął się mężczy­zna – w tym sa­mym kie­run­ku.

			Nie cze­ka­jąc na po­le­ce­nie, od­wró­cił się i ru­szył przed sie­bie.

			W tym cza­sie Czar­na, za­my­ka­jąc po­chód i bacz­nie roz­gląda­jąc się na boki i głów­nie wstecz, bo do jej za­dań na­le­ża­ła ochro­na ty­łów, do­strze­gła mi­ędzy ga­łęzia­mi coś ol­brzy­mie­go. Na po­cząt­ku my­śla­ła, że wi­dzi pień drze­wa, ale po­tem zo­rien­to­wa­ła się, że to gi­gan­tycz­ny, pa­trzący na nią je­leń za­opa­trzo­ny w pa­ra­dok­sal­nie małe po­ro­że.

			– Sze­fo­wa? – szep­nęła.

			– Tak?

			– Wi­dzę je­bit­ne­go je­le­nia.

			– Sza­rżu­je na nas?

			– Roz­sta­wił sze­rzej przed­nie nogi i tak jak­by par­sk­nął. Para mu z gęby po­le­cia­ła. Zna­czy z noz­drzy.

			– Ro­bi­my do­kład­nie to, co po­win­ni­śmy – od­pa­rła Traut. – Scho­dzi­my mu z dro­gi. Może pani sie­rżant zro­bić fot­kę?

			– Zaj­mij się ska­no­wa­niem, Czar­na – wark­nęła Mat­ka – od fo­tek jest pani przy­rod­nik.

			– Szko­da – wes­tchnęła Traut. – Dzba­necz­nik. – Wska­za­ła mi­ja­ny przez nich po­ma­ra­ńczo­wy, ci­ężki kwiat, wiel­ki jak męskie udo. – Nie wkła­daj­cie tam ręki. – Bo­ta­nicz­ka de­li­kat­nie uchy­li­ła po­kryw­kę kwia­tu i zaj­rza­ła do środ­ka. – Tak. Tra­wi szczu­ra. Nie będę opi­sy­wać tego, co wi­dzę.

			Strze­li­ła fot­kę.

			Od­dział sze­dł da­lej, pro­wa­dzo­ny przez po­grążo­ne­go w tran­sie Bo­na­ra i kar­mio­ny opo­wie­ścia­mi przy­rod­nicz­ki o tym, jak kwia­ty po­tra­fią uda­wać sa­micz­kę owa­da ja­kie­goś ga­tun­ku tyl­ko po to, by usia­dł na nich sa­miec i ko­pu­lu­jąc z rze­ko­mą ob­lu­bie­ni­cą, zbie­rał py­łek, któ­rym po­tem będzie za­py­lał inne kwia­ty, o tym, że być może na­po­tka­ją ro­sicz­ki tak wiel­kie, że mo­gły­by ich stra­wić, o tłu­sto­szach, któ­rych li­ście są śmier­tel­ny­mi pu­łap­ka­mi, mu­cho­łów­kach tra­wi­ących swo­je ofia­ry przez parę dni, o tym wresz­cie, że w ota­cza­jącej ich pusz­czy to­czy się wal­ka na ad­ap­ta­cję mi­ędzy ro­śli­na­mi i zwie­rzęta­mi i że zwie­rząt musi być wo­kół bar­dzo dużo, więc z pew­no­ścią są w tej chwi­li ob­ser­wo­wa­ni przez wie­le par oczu i w su­mie do­brze, że…


    .
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    .


    …(fragment)…
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